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W.  BARANOWSKI.

NARÓD URODZONYCH NIEWOLNIKÓW.
R ezultaty  w yborów  niemieckich są 

itó znane: H itler w raz  z H ugenber- 
jicm  m ają w iększość. P rzew ag a  ich 
A*: zapew niona. F ak t ten  nie uokonał 
się jeóinego dnia. D okonyw ał się s to ­
pniowo. T o  nie jest zw ycięstw o h. 
m ularza pokojowego, dem agoga o  cy - 
niczncm obliczu i jeszcze cyniczniej- 
szej e tyce  politycznej. To je s t nieu­
błagany w yn ik  nastaw ienia, p rzew a­
żającego w  psychice niemieckiej, na­

b a w ie n ia ,  dla którego, istnieje jedno 
określenie: instynk t stadow y.

Ogrom na szkoda, że  wy borów  z 
-dnia 5 bin. nie dożył F ry d e ry k  Nie­
tzsche... Jego mniemanie, iż Niemcy to 
iesijakow yś „H errenvolk“ zosta ło  p n e  
kreślone absolutnie. Ś w ietny  jest ów 
„iijród  panów “ czekający tylko, ry ­
chło li pojawi się nowa obroża, pod 
którą  by  mógł schylić korne i posłu­
szne głowy. Tak się ten naród  o i-  
guaśzowaf zaw sze , tak  się bił, taki też 
został, po przegranej z  kretesem  w oj­
nie. Republika... K onstytucja w eim ar­
ska — to czcze słow a. Nie by ły  one 
nigdy w ykładnikiem  psychiki niemiec­
kiej. P rusaków  w  szczególności. P ru ­
saków prow adzić w  Ju tro  może tylko 
Kaiser albo S partakus albo H itlerow ­
cy. Ale nigdy rząd, w yłoniony z  w oli 
powszechnej i z „układu sil“. Bowiem 
rt id. w szelkim  „układem  sił“ górow ać 
będzie zaw sze w  posępnych P rusach  
potrzeba i naturalny instynkt... zale­
żności. Jakikolw iek w ładca, b y le w ła d  
ca, byle ty ran  czarno-czerw ono-biały, 
pieczętujący się sw astyką, lub też bru 
talnie czerw ony. Ale ty ran . P ró cz  ta ­
kiego ty ran a  istnieć może naturalnie 
„parlam ent'1, niew inna personifikacja 
doktrynerstw a. Szyld, dekoracja, nic 
nic m ająca w spólnego z p raw dą rze­
czyw istą.

Ale szyldu tego, tej dekoracji nilet 
w. Niemczech w  sam ej rzeczy  nie ko­
cha! i nic kocha. Nikt dla niego też 
ginąć nie b ę d r .t . Ci chyba, dla B u ­
rych jest prze teiem  tylko do takiego 
lub innego fcroru... Dlaczego się zw ą- 
chali z bolszew ikam i? C zy jedynie 
dlatego, że siły  arm ii m oskiewskiej są 
im potrzebne do rew anżu?... Nic po­
dobnego. To było, to  jest pokrew ień­
stwo duchowe... Chamstwo... Umiło­
wanie w  gruncie rzeczy  niewoli. W  du 
szy pruskiej i w duszy  rosyjskiej 
istnieje cno  w  rów nym  stopniu. Rosja 
gnębiła zaw sze podiegle jej lu d y p rze - 
■Jcwszystkiem rękoma swoich niem- 
;ćw . Dybicz, B erg,. Kotzebue... tych 
aazwisk jt» t bez liku. Korpus .żandar­
mów, składał się w  swej w iększości 
/. bałtów , to znaczy  z tych sam ych 
wscliodnio-piLiskich junkrów, zam ie­
szkały wh tylko nieco bardziej na 
wschód. Niemcy byli i pozostali spe- 
ejalistanft od likw idow ania wszelkiej 
t. z ®  ąwjpbo-dy. Ta ostatnia stanow iła 
nickiefy  tem at w yk ładów  heiddbe.r- 
skich i tiibinReńskich profesorów , ale 
słuchacze Rh zostaw ali poprostu lan- 
drathauii. W ielkich i pięknych u as Ali 
nikt nigdy nie b ra ł z pośród Niemców 
na serio. Chyba oszalałe  na chwile

sztu rm ow ały  w ro ta  M oabita i w yno­
siły na  sw ych  karkach  w ięźniów  po­
litycznych. Ale i .walach juczny zbun­
tuje się czasam i. 11

Od w ojny  w ałach  pruski p rzyb iera  
różne pozy, ale isto ta jego pozęstajs 
bez zm iany. Imagiii-ować sobie, że to  
jest rum ak  ogn isty  — oylo-bj szczytem

naiw ności. R um ak ten  um ie rżeć  i ko­
pać, lecz ideał n jego pozostanie jak 
ongi jeździec .silny z pejczem  j z ostro ­
gą.. Bez tych podniet naród niemiecki 
nie potrafiłby się czuć szczęśliwy, Cóż 
z tego, że w ym yślił — przy  pom ocy 
żydów  z resz tą  — socjalizm, cóż z  lego, 
że czerp ią^  niezłe dochody, z  „V ort-

Wywrotowe czynniki gdańskie
planują zam ach na W esterplatte.

Y ^arszawa, 6 m arca. (PAT) R ząd 
polski, o trzym ał wi ostatnich czasach 
inform acje, ż e  elem enty w yw ro tow e 
gdański© zam ierzają  zorganizow ać z a ­
m ach n a  pó łw ysep  W esterp latte , gdzie 
znajdują się polski© sk łady  amunicji 1 
m ateriału  w ojennego pod oenroną liie 
licznego oddziału  w ojska  polskiego. 
W  zw iązku z  tem  dnia 6 m arca br. za­
rządzone -zostało czasów© w zm ocnie­
nie tego  oddziału.

Kom iskrz generalny  Rzplitej w
G dańsku zaw iadom ił o  tem  zarządze­
niu (Wysokiego K om isarza Ligi N aro­
dów .

.m m m
W arszawa, 6 m arca. (Sz) D ecyzją 

z  dnia 14 m arca 1924 r. R ada Ligi Na­
rodów  oddala d-o w yłącznego użytku 
polskiego półw ysep  i basen rno.ski 
W esterp la tte , k tó re  m iały służyć do 
w y ładow yw an ia  i składania amunicji 
o raz  sprzętu  w ojennego polskiego. 
DJa zabezpieczenia ty ch  sk ładów  i o- 
chrcmy m ateriałów  w ybuchow ych, któ 
re w  składach  m ogą znajdow ać się. 
R ada Ligi na prośbę Rządu polskiegó 
zdecydow ała , że na W esterp la tte  mo­
że p rzebyw ać oddział w artow niczy  
w ojska polskiego. S karga  Senatu W . 
M. G dańska z tego ty tu łu  zosta ła  de­
cyzją R ady Ligi Narodów, z dnia 9 
grudnia 1925 r. oddalona.

R ząd  polski ustalił, ż e  s iła  tego  odr 
działu w ynosić będzie 88 żołnierzy. 
Jednocześni© .Rząd polski z łoży ł za­

strzeżenie, że w razie po trzeby  Pol­
ska rezerw uje sobie p raw o zw iększe­
nia oddziału w artow niczego. Oddział 
w artow niczy  p rzebyw a na odratow a­
nej i odgrodzonej p izestrzen i, zdała od 
m iasta G dańska. W ojskow i polscy w  
m undurach nie w ychodzą poza obręb 
terenu, oddanego do dyspozycji poi- 
skicli w ładz.

W  ostatnich czasach Rząd polski o- 
trzym ał alarm ujące inform acje o  za ­
m ierzonym  zam achu na  W esterp la tte  
ze  strony elem entów  antykonsty tucy j 
nych i w yw ro tow ych  gdańskich. Na­
leży  p i żytem  podkreślić, że  iw o s ta ­
tnich czasach  bezpieczeństw o w  por­
cie W olnego M iasta uległo znaczne­
mu pogorszeniu. P rzy czy n ą  tego jest 
niew ątpliw ie podniecenie um ysłów  w  
zw iązku z kr,wawem i w ypadkam i w  
Niemczech. Socjalistyczny, o  dennik 
„Volksstimme‘l zw raca  uw agę na na­
p ływ  do Gdańska elem entów  podejrzą 
nych z  poza obrębu W oln. M iasta. Nie 
znani osobnicy urządzają napady, na  
przechodniów . O statnio w ypadek  taki 
m iał m iejsce w  stosunku do funkcjona 
rjusza Kom isariatu generalnego R ze­
czypospolitej. Zm iany pensona-lne w  po 
licji, o k tórych  donosiła p ra sa  gdań­
ska, oraz sam ow olne oddalenie p rzez 
Senat W . M, oddziału policji portow ej 
z  pod kom petencji R ady B ortu, —  
w szystk ie  te m om enty nie zw iększają 
zaufania do  stanu bezpieczeństw a w, 
W olnsm  M ieście i porcie gdańskim .

Europejskie banki śpieszą z  pomoce
Stanom  Zje d n o czo n ym .

Nowy Jork , 6 m arca. (PAT) W edle 
doniesień dzienników banki- emisyjne 
Francji, Holandii, Belgji i Szw ajcarii 
w y raz iły  gotow ość udzielenia Federal 
Rese-rve Ba-n-kowi kredytu  w; w ysokości 
rów nej zyskom  w  złocie zrealizow a­
nym  przez ni© kosztem  Stanów  Zjedn-o 
czonych, tak , aby nie zaszła potrzeba 
naruszenia zapasu  zło ta  w  F ederal Re 
serve  B ank p rzy  w ycofyw aniu w k ła­
dów  zagranicznych i ucieczce kapita­
łów . Dzienniki dodają, że B ank angiel­
ski m iał rów nież zaofiarow ać sw ą po-

skutki- ew entualnego przyłączenia się 
Stanów, Zjednoczonych do  m iędzynaro  
dowoj akcji deprecjacji w alu ty . Bank 
angielski odm aw ia potw ierdzenia te j 
pogłoski, ale -jej także nie zaprzecza,

♦ * *
Londyn, 6 m arca. (PAT) Kom itet 

bankierów  w  Londynie zeb ra ł się  -dzi­
siaj o  godzinie ;10-iej n a  k ro tką  naradę 
przed  otw arciem  giełdy i postanow ił 
p rzyw rócić  w szy stk ie  transakcje  w  
obcych w alutach za w yjątk iem  dolara. 
T n n sa k c je  w  dolarach zosta ły  zaiwle-

n.-oc, m ając specjalnie na w zględzie I szon© na  giełdzie -londyńskiej a a  00  :0u
tłumy, co  w.jdini mąyjyawd i&śS -uroku d* demoralizujące. ,dla handiu śMatojKSgd .1 .wołania.

warts" zaszczepił go- w  tylu i,myci: 
narodach. Socjalizm, to  -przecie także 
tęsknota do bata, ( do- przym usu, 
tylko, że  przym us ten  m a w y­
konyw ać inotłoch. P rzez  swoi cl
trybunów , czyli oszustów  politycz-1
nych,. rzecz p rosta . Coś podobnego,
jest rów nież z komunizmem. D ykta tu-; 
ra  proletariatu , to  także ty lko d y k ta ­
tura... 1 dlatego -prócz M oskw * tak 
jest popularna w  Niemczech. Ale naj­
bardziej popu1 a ro y  jest w  nich, jak do­
w iodły ra z  jeszcze w ybory  do Reichs-1 
tagu — Hitler.

Hei' H itler! — ryczą bezmyst-ne. ob­
ce Pierwiastkom  ludzkim tłum y. Ci. tu  
w, Polsce poniew ierają pismem j sło­
wem t. zw. „kulturę zachodnią", .niech1 
się cieszą. N iem cy w y rzek ły  jej się w, 
zupełności. Cóż bo m ają w sp ó h eg o  
stada, oczekujące byiejakiego pastucha, 
z kulturą zachodnią. Rewolucja, -kon­
sty tucja  dala im wolność, z k tó rą  nie 
w iedziały co  zrobić. My, Polacy, w! 
swojej w iększości czynim y z w olność! 
p raw o państw ow ego szkodnictw a li 
potem w alczym y o  to  praw o. Niem­
ców wolność poprostu  niesłychanie’ 
utrudza. Jest to  tak. jakby  kto  chłopi? 
po kiełbasie pić kazał .szlachetnego 
szam pana albo „lacrim a C hnsti11.,. W oC  
ność, w urstle , rzep-ai czarna, berliner 
weis-sbier i hoffbrau... te rzeczy  się nie 
rymują. A gdy  jeszcze w  dodatku tłu-'
11' ów  nie s tać  ani n a  czarną  rzepę, ani 
na w urstle. ani na  „berlinerw eissbier"!.; 
Cćż po w-olności, gdy  niema co -jeść...’ 
Ie,n m otyw  poczyna się odzyw ać 
w szędzie, ale! w  Niemczech opanow ał 
odr.azu um ysły. Niema co jeść, brak 
p ra c y  — w ięc trzeba  pana. Tęsknota 
za  ni-in ro sła  i rośnie. Tam ten z Dorn 
— skom prom itow ał się, musi być  inny, 
jaki — m niejsza. Jeśli nic nie da, niecn-* 
że przynajm niej przyobieca...

Zaś bezczelny szuiei polityczny obie 
tnie rna zaw sze neiną gębę. Taki typ  
posiadał w ięc najw iększe szanse. Tłum 
głupi mu uw ierzył, s tare  w y traw n e  
w yg i % ciężkiego przem ysłu i latyfun- 
djó-w poznały  s-ię na  jego m ożliwoś­
ciach i w so a rły  go. Tak doszedł do 
w ład zy  najdziw niejszy z kabotynów  
demagogii politycznej, jakich zna hłst-o- 
rja . K roczył po  l-inji najm niejszego opo­
ru . Sprzym ierzeńcam i jegoby ła  p rzeg ra  
na wojmai nędza. Ale najw iększy solu- w 
nj-k fab rykan ta  brunatnych koszul, to  
sam duch pruski, duch urodzonego nie­
w olnictw a. Na rozkaz niewolnik nie­
miecki stać  się może na chwilę boha­
terem ... ale tylko- na  rozkaz. ' W  tej 
chw ili staio  się on ku zdumieniu ca łe­
go św iata grabarzem 1 w łasnych ele­
m entarnych choćby swobód... C zy  w 
Berlinie, „są jeszcze sędziow ie" jak za 
czasów  ty ran a -F ry d ery k a  — któż wie. 
W ątpFwe... to  natom iast jest pewne, 
że  w  P-oczdamie zamia-st historyczne­
go- m łyna najw iększą osobliw ością sin- 
nie się dziw ny parlam ent, składający 
-się w  sw ej pi zew ażającej ilości z  nie­
w olników  politycznego historjaua i je­
go be-zecnych p ro tek torów : kapitali­
stów i gardzących w spółyZę^gelcja r-j' 
ą fflsMoh g g a c h c ic ó ^ .



2 Nr. z dnia 8 marca 19,33.

P. AMBASADOR PATEK NA ZAMKU.
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

W arszaw a, 6 m arca. (Sz) P an  P r e ­
zydent Rzplitej p rzy jął dziś am basa­
dora Rzplitej w  W aszyngtonie p. S ta ­
nisław a P a tk a  p rzed  jego w yjazdem  
pow rotnym  na placów kę do W aszyng  
tonu.

KOMENDANT ŁOTEW SKIEGO P . W . 
PRZYBYW A DO LW OW A.

(Telefonem od naszego korespondenta.) 
W arszaw a, 6 m arca. (Sz) Dnia 18 

bm. przyjeżdża do Polski celem zło­
żenia w izy ty  kom endantow i Zw iązku 
S trzeleckiego pułk. Rusinowi, komen­
dant naczelny łotew skiej organizacji 
Przysposobienia W ojskow ego, pułk. 
Prauls. Gość ło tew ski za trzym a się w 
W arszaw ie dw a dni, poczem  uda się 
do L w ow a, gdzie zw iedzi m iasto i 
złoży w izy tę  O ddziałow i Związku 
Strzeleckiego.

NIEUWZGLEDNIONE PR O TESTY  
W YBORCZE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 6 m arca. (Sz) Dnia <5 fcm, | 

Sąd N ajw yższy rozpatrzy ł 2 p ro testy  j 
przeciw  w yborom  do Sejmu w  okręgu ■ 
Nr. 57 (Łuck, R ów ne) Sąd N ajw yższy  j 
postanow ił oba p ro testy  pozostaw ić • 
bez uw zględnienia. (

Ponowne zawieszenie wykładów
w  poznańskiej W . S . H .

(Telefonem od naszegc korespondenta).

W arszawa. 6 m arca. (Sz) Donoszą z 
Poznania, że dziś p rzed  południem do 
zło w  W . S. H. (W yższej Szkole Han­
dlowej) do ostrego starcia bojów ki 
m iędzy członkam i Legionu M łodych i 
bojówką O. W . P .

Zaw ieszone w  W . S. H. do dnia dzi­
siejszego w y k ład y  m iały się dziś ro z­
począć. Od rana bojówki O. W . P . 
za ta raso w ały  wejście do gm achu szko 
ły , w ejście do gm achu szkoły, s ta ra ­
jąc się niedopuście studentów  na w y ­
kłady. Około godziny 10 p rzyby ła  gru 
Pa studentów  członków  Legjonu M ło­
dych, z k tórą  studenci z O. W . P. spro 
w ekow ali starcie, zatrzym ując ją p rzy  
wejściu. D oszło do ostre j bójki, w  k tó ­
rej rezultacie studenci z Legjonu Mło­
dych usunęli studentów  z O. W . P . z 
gm achu uczelni. Jeden ze studentów  z
O. W . P., w alczący  kastetem , został 
dotkliwie poturbow any.

P o  pew nym  czasie do gmachu W . S. 
II. p rzy b y ła  silna bojów ka O. W . P . z 
U niw ersytetu. P ow sta ło  starcie się bo 
jówki, zakończone ponoW nem zaw ie­
szeniem  w ykładów  na uczelni. W  cza

sie zajścia jeden ze studnetów  został 
ranny  ciężką sz tabą  żelazna w  głow ę. 
Po zaw ieszeniu w ykładów  kom endant 
obwodu akadem ickiego Legionu M ło­
dych interw eniow ał u rek to ra  W . S. H. 
w  kierunku rozpoczęcia norm alnej 
pracy.

DELEGACJA STUDENTÓW  U REK­
TORA UNIW. JAGIELLOŃSKIEGO.

K raków, 6 m arca. (PAT) W  dniu 
dzisiejszym  rek to r U niw ersytetu  Ja ­
giellońskiego prof. K utrzeba w ezw ał 
delegatów  m łodzieży akadem ickiej 1 
zw rócił się do nich z apelem , ab y  m ło­
dzież zechciała zachow ać zupełny 
spokój a  tern sam em  um ożliw iła w ła ­
dzom akadem ickim  w znow ienie w y ­
kładów .

W  m iędzyczasie p rzed  gmachem 
U niw ersytetu  zgrom adziło  się  około 
400 akadem ików  oczekujących na po­
w ró t delegacji. P o  skończonej konfe- 
encji u rek to ra  delegaci zawiadomili 
zebranych o  przebiegu rozm ow y, po- 
czem m łodzież akadem icka rozeszła 
sie spokojnie.

Nadzwyczajne zarządzenia rządu U. S. A.
za ka zu ją c e  w y w o z u  i te za u ryza c ji zło ta  i srebra.

Londyn, 6 m arca. (PAT) Z W aszyng 
tonu donoszą: ipreizydcnt Roo,sevelt
ogłosił następujące decyzje rządu  am c 
rykańskiego, k tóre w esz ły  w  życie  w  
Ameryce dziś o godzinie 1-szej nad 
ranem  czyli po godzinie 7-nie.i w edle 
czasu środkow c-europejskiego:

1. w szelki w y w ó z  złota zostaje 
Wzbroniony. 2. rzącl obejmuje całkow i­
tą kontrolę nad w szystkiem i opęracja- 
tni w  złocie w ew n ą trz -k ra ju . 3. doko­
nyw anie w y p ła t lub rezerw ow anie 
zło ta dla obcych krajów  nie jest do­
puszczalne, 4. p rzechow yw anie  zło ta 
Przez, ludność zostaje zakazana.

C erty fikaty  clearingheusów  o trz y ­
mają moc p raw ną w alu ty  obiegowej. 
M oratorium  bankow e zostaje w e wszy 
tkich stanach przedłużone do czw art­
ku.

* * *

Zarządzenie, w prow adza jące  zakaz 
w yw ozu z ło ta  i srebra daje rządow i 
federalnemu absolutną kontrolę nad 
rezerw am i. M oratorjum  trw ać  m a do 
czw artku w łącznie.

Zarządzenia te upow ażniają E sta- 
blisment of National Regulations do 
emisji certy fika tów  izby rozrachunko­
wej opartych na w kładach  banko­
wych. C ertyfikaty  ..(o, jak w iadom o, za 
stąp ią  tym czasow o w alutę obiegow ą. 
T ezauryzow anie w szelkiego rodzaju 
w aluty jest zakazane. Jak  słychać, 
prezydent R ooscyelt zam ierza  doma­
gać się w  czw artek  od Kongresu udzie 
enia mu pełnom ocnictw  w  ram ach 
konstytucji.

Sekre tarz  -skarbu ośw iadczył dobi­
tnie, że S tany  Zjednoczone nie od stą ­
piły  od pary te tu  złota i że tego rodza­
ju in terpretacja  ostatnich zarządzeń  by 
lab y  Pow ażnym  błędem . M inister po­
dał, że  istnieje obecnie stan  w aluty  
kontrolow anej i uczynił aluzjo do 
Szw ajcarji, k tó ra  posiada p ary te t zło­
ta, lecz w prow adziła  zakaz w yw ozu 
złota.

G łów nym  celem jest ochrona depozy 
tów bankow ych i ujaw nienie olbrzy­
mich sum w  złocie i w alucie obiego­
wej, k tó re  to, sum y. jak przypuszczają, 
są p rzez  ludność tezauryzow ane. Za­
kaz wryw ozu kruszców  dotyczy  zaró­
w no złota, jak srebra. Zabronione jest 
także rezerw ow anie złota, p rzez  obce 
kraje. czyli, używ ając term inu am ery- 
cańskiezo, it. zw  earm arking.

M oratrojum  bankow e obow iązuje i w prow adził m oratorium  na c a ły  ty -  
obecnie w e w szystk ich  48 stanach bez j dzień. Z H avany donoszą, że m orato- 
w yjątku. albow iem  rów nież ostatni j rjum zaprow adzone rów nież zostało 
stan, k tó ry  dotąd  nie zaprow adził m o- | na w yspie Kubie, 
ratorjum , tj. południow a Karolina 1

U/yczekuface stanowisko Banku Polskiego.
NA GIEŁDZIE W ARSZAW SKIEJ DOLARA NIE NOTOWANO 

(Telefonem od n as^co  korespondenta.)

W arszaw a, 6 m arca. (Sz) W  zw ią­
zku z w iadom ością o  specjalnych za­
rządzeniach, przedsięw ziętych w  S ta­
nach Z jednoczonych A. P., a zw ła­
szcza w  zw iązku z w iadom ością o mo 
ratorjum  bankow em , sytuacja d la  do­
lara  na rynkach m iędzybankow ych 
k sz ta łtow ała  się dziś niew yraźnie. 
G iełdy zachodnio-europejskie tranzak- 
cyj dolaram i nie dokonyw ały . W  Pol 
isce tranzakcje w szystkiem i dewizami 
zagraniczneini odbyw ały  się dziś nor­
malnie, z w yjątkiem  tranzakcyj dola­
rami.

Giełda w arszaw sk a  nie notow ała 
dzisiaj dolara. Bank Polski i w sz y s t­
kie inne banki w arszaw sk ie  w s trz y ­
m ały  się od kupna zarów no bankno­
tów dolarow ych, jak i p rzekazów  na 
N ow y Jork . Ten stan rzeczy  trw ać 
będzie aż do- czasu o tw arcia  giełdy 
now ojorskiej.

W  polskich kolach finansow ych pa­
nuje przekonanie, że zarządzenia, 
przedsięw zięte  w  S tanach Zjednoczo­
nych A. P ., spow odują obniżenie k u r­
su dolara przynajm niej n a  pew ien 
czas. Z drugiej jednak strony  należy

przypuszczać, że ak tyw ność bilansu 
płatniczego S tanów  Zjednoczonych 
przyczyni się do przyw rócenia  dolaro 
w,i jego poprzedniej w artości.

K rajow y rynek finansow y przyjął 
dzisiejsze w iadom ości z A m eryki z zu 
pełnym  spokojem. Dało się zauw ażyć 
pow strzym anie się od transakcyj dola 
ram i naw et w  obrotach p ryw atnych .

W  bankach  panow ał zupełny spo­
kój. Polskie pożyczki dolarow e: stabi­
lizacyjna i Dillomowska w ykazyw ały  
dziś w  W arszaw ie  m inim alną zniżkę 
kursów . Akcj,e Banku Polskiego mia­
ły tendencję m ocną i zw yżkow ą. Jak 
wiadom o, Bank Polski od dłuższego 
czasu posiada niewielkie zapasy  dola­
rów , gdyż w  zw iązku ze zm ianą s ta ­
tu tu  przeprow adził system atyczną za­
mianę dewiz na złoto.

N ależy podkreślić, że w  zapasie w a ­
lut zagranicznych, znajdującym  się w 
B anka Polskim , zaliczonych do pokry  
cia, przew ażna część p rzypada nie na 
dolary, lecz na franki francuskie. Bank 
Polski w  sytuacji, iaka się w y tw o rz y ­
ła, zajął stanow isko w yczekujące.

Stanowisko rektorów.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 6 m arca. (Sz) W zw ią­
zku z zapow iedzianą przez część p ra­
sy  niedzielnej m ającą rekom o nastąpić 
rezygnacją  rek to ró w  w szystk ich  w yż­
szych uczelni, dowiaduje się Agencja 
„Iskra", że inform acje tei nie znajdują 
potw ierdzenia.

W iadom ość, zam ieszczona p rzez pra 
sę m iała w szelkie cechy m anew ru agi-,, 
tacyjnego w obec m łodzieży, naw oły­
w anej przez O W P. do dem onstracyj w  
ubiegłą niedzielę. W iadom ość o  rzeko ­

mej rezygnacji rek torów —'donosi Iskra 
•— kom entują rów nież  jako próbę pe­
w nego rodzaju w y w arcia  nacisku na 
rek to rów  w, kierunku zapow iedzianym  
przez opozycję.

*  *  *

W arszawa. 6 m arca. (Sz). Dzisiejszy  
„Kurjer W arszaw sk i" popołudniow y 
donosi: „Na dzisiejszem  posiedzeniu 
senatu  akadem ickiego U niw ersy tetu  
w arszaw skiego, re k to r  prof. dr. Józef 
Ujejski złożył n a  ręo e  senatu  sw ą d y-.

misję z urzędu rek to ra . Na naiblfższem 
posiedzeniu senat zdecyduje, c z y  dy­
misja rek tora  będzie przyjęta. Posie­
dzenie to  ma odbyć się w e środę". Win 
domośc-i tej nie udało się. nam  sp raw ­
dzić u źródeł m iarodajnych.

Na str. 7-ej podajem y oświadczenie 
rek to rów  w yższych  uczelni lwowskie:W 
zaprzeczające pogłoskom  o zamiarze 
złożenia przez nich piastow anych god­
ności.

C zę ś c io w y  strajk w  l o d z i .
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 6 m arca. (G) Z Łodz; 
donoszą: P roklam ow any na dziś prze;; 
zw iązki zaw odow e strajk  w przem yśle 
w łókienniczym  okręgu łódzkiego objął 
w godzinach rannych nie w szystkie 
fabryki.

W  W idzew skiej M anufakturze strajk 
został przeprow adzony całkowicie. W 
zakładach Scheiblera i G rohm ana nie­
czynna jest now a tkalnia, gdzie dO’ pra 
c y  nie staw iło  się 800 robotników . In­
ne oddziały zakładów  Scheiblera 
G rohm ana pracują normalnie. W mie­
ście panuje spokój.

W arszaw a, 6 m arca. (G) Minister- 
Opieki Społecznej w ezw ało  na środę, 
8 bm. przedstaw icieli organizacyj prze 
m ysłow ców  w  Łodzi celem definity­
w nego ustalenia sp raw y zaw arcia urno 
w y  zbiorow ej w  przem yśle w łókienni­
czym  przyczem  R ząd stoi na stanow i­
sku konieczności zaw arcia  urnow i 
zbiorow ej w  przem yśle w łókienniczy# 
i będzie w  tym  kierunku oddziaływa! 
na środow ej konferencji.

-n -

1LE ZŁOTA M A J4 STANY ZJEDN.

N. Jo rk . 6 m arca. (PAT) W edle mia­
rodajnych źródeł S tan y  Zjednoczone 
posiadają jeszcze zgórą  trzecią  część 
całego św iatow ego zapasu złota.

Jak w  Gdańsku przyjmują 
turystów polskich.

(Telefonem Cd naszego korespondenta.)

W arszaw a. 6 m arca. (Sz) Z Gdańska 
donoszą: Kilka dni tem u p rzy b y łą  do 
G dańska z Gdyni w ycieczka Polaków , 
która  m. in. udała się na zw iedzanie 
kościoła M arjackiego, U czestnicy ku­
pili k a rty  w ejścia i zapłacili p rzew o­
dnikowi, bez k tórego nie wolno zw ie­
dzać kościoła. Poniew aż w iększość t u ­
ry stó w  ule znała języka niemieckiego, 
jeden z nich tłum aczył w yjaśnienia 
■przewodnika na język polski. Spotkało 
się to  z kategorycznym  sprzeciw em  
przew odnika, k tóry1 zajął agresyw ne 
stanow isko w obec tu rystów  polskich. 
W obec tego zrzekli się oni jego usług, 
wiedząc, że naw et interw encja policji) 
gdańskiej nic nie pom oże i opuścił koś­
c ió ł F ak t ten jest jednym  z  wielu ilu­
stru jących stosunek Niemców gdań­
skich do tu rystów  polskich

Jaka pogoda będzie dzisiaj ?
W arszawa, 6  m arca. (PAT) Praw do 

podobny przebieg pogody do w ieczora 
dnia 7 bin. Nocą lekki m róz zw łaszcza 
na W ileńszczyźnie i Polesiu, w e dnie 
odwilż. Słabe w ia try  północno-zacho­
dnie przechodzące w  m iejscowe . lu t 
cisza.

Temperatura w e LwOwie w dniu fi 
bm. wynosiła: o godzinie 7 rano ci­
śnienie barom etryczne 728*00 tem pera­
tu ra  + 4 ‘0. o  godzinie 1 w  południe ci­
śnienie barom etryczne 728*80. tem pe­
ra tu ra  +6*9, o godzniie 9 w iecór ci­
śnienie barom etryczne 729*90. tem per? 
tu ra +4*3.



Nr. z. dnia S m arca 1933.

Jak oceniają w  Berlinie i zagranicą
wyniki w yborów  niemieckich.

Berlin. 6 m arca. (PAT) Niezwłocznie
po ogłoszeniu w yniku w y b o ró w  mini­
s te r Gocrhig ziozyi następujące ośw iad 
czenie:

Największa i decydująca w alka  zo­
stała rozegrana. F ro n t narodow y od­
niósł zw ycięstw o: na całej iinji. Czuję 
s.ę szczęśliwy, że  naród niemiecki tak 
olbrzym ią w iększością opowiedział się 
za gabinetem  Hitlera, pow ołanym  
Itrze,z prezydenta  H indenburga. P o  raz 
p ierw szy  od czasów  B ism arka udało 
się złam ać stanow isko centrum , jako 
stronnictw a, odgryw ającego  rolę języ­
czka u wagi. W obec olbrzym iej p rze­
w agi. jaką fron t n aro d o w y  zdobył w  
Niemczech południow ych, rządy  tych 
krajów  u trac iły  p raw o pozostaw ania 
nada! na sw ych  stanow iskach, pow o­
łując się na w o ę ludu, w  tych krajach 
bowiem naród opow iedział się za Hitle 
rem,

„HITLEROWCY _  BLOKIEM, PO D ­
TRZYMUJĄCYM PRAWIE SAMO­
DZIELNIE GABINET WIĘKSZOŚCI".

Główna k w atera  partji narodow o- 
socjalistycznej ogłasza kom unikat, w  
k tórym  podkreślając doniosłość odnie­
sionego p rzez  H itlera zw ycięstw a, o- 
św iadcza: Na listę narodow o socjali­
s tyczną padło 17 miłj, głosów . Tem  sa- 
;mem potw ierdza się teza  rząd u  naro­
dow ego odrodzenia, że narodow i so­
cjaliści są  nie ty lko  filarem, lecz blo­
kiem, podtrzym ującym  praw ie samo­
dzielnie gabinet w iększości. Uznania 
tego faktu dom aga się  stronnictw o na­
rodow o socjalistyczne od  tych, k tó rzy  
stoją p rz y  sztandarach  m łodych Nie­
miec. Przebudzenie jest dziełem  ruchu 
w yzw oleńczego, propagow anego ty lko  
p rzez H itlera. Nie wolno nikoimu 
przejść do  porządku nad  yotum  z a - '

ufania, w yrażonem  hitlerowcom  przez 
znakom itą w iększość narodu.

Co pisze prasa francuska.
P ary ż . 6 m arca. (PAT) Cała prasa 

francuska om aw ia w czorajsze w ybory  
w  Niemczech. M ożna obecnie przy­
puszczać — pisze P ertiuax  w  „Echo 
de P a r is “ — że  narodow i socjaliści bę­
dą się obecnie rozw ijali na w zó r w ło­
ski, H itler jednak szczęśliw szy  je s t od 
iMussoliniego, gdyż obejm uje władzę: 
w Niemczech, gdzie panuje zdecydow a 
nie. P ertinax  zastanaw ia się, c z y  gru­
p y  'opozycyjne, tj. kom uniści i socjal­
dem okraci1 o raz  centrum  w ykażą jesz­
cze ty le  siły , b y  móc przeciw staw ić 
się dy k ta to rze  — i dochodzi do wnio­
sku, że  jak  dośw iadczenie w skazuje, 
v/ Niemczech głosow anie przeciw ko 
rządow i m iało charak te r bierności. Na­
tom iast w alka będzie kontynuow ana 
n a  ulicy i  to  może d o  chw ili pow rotu  
Hohenzollernów,! P ertinax  p rzestrzega, 
że w obec tego  niepow strzym anego 
w zrostu  elem entów  przem ocy, chwila 
nie je s t odpow iednia do red u k c ji' zbro­
jeń.

W edług „F igaro" obecnie rozpoczy­
na się p raw dziw e w ładanie H itlera. 
P rzem oc panuje już nad  w szystk iem  i 
zapew ne nie ogran iczy  się do przem o­
c y  w ew n ą trz  Niemiec.

Według! „L‘Oeuvire“, pomimo niesły­
chanego te rro ru  H itler nie uzyskał re­
zultatów  takich, na jakie liczył. Nie 
zdołał zgiąć w szystkich  karków  w  
Niemczech. Pom im o ciężkich s tra t i so­
cjaldem okracja i centrum  pozostaną 
wielką silą  polityczną w  R zeszy.

Paul F e rre t s tw ierdza  w  „Le Popu- 
laire", ż e  przem ów ienia i terroir Hitle­
ra m ogą b y ć  oklaskiw ane przez pe­
wien, czas, lecz co potem?,

Pfeifer zastanawia się  w  „La Repu-

blique“, c z y  H itler spo tka n a  sw ej dro­
dze jakikolw iek opór. Komuniści są 
zdaje się bezsilni. W  N iem czech istnie­
je obecnie ty lko  czynnik siły : naro­
dow i socjaliści’, Stahlbeim  i Reichs- 
w-ebra. T rudno przew idzieć w  tej 
chwili da lszy  rozw ój w ypadków .

„Hom m e Librę" stw ierdza, że w yni­
ki w yborów  w, Niemczech pow inny 
skłonić F rancję  do ostrożności, k tóra  
nigdy jeszcze nie była tak  konieczna.

Głosy prasy niemieckiej.
Berlin. 6 m arca. (PAT) W yniki w y ­

borów  w y w arły  w  Berlinie niezw ykle 
silne w rażenie, co  znalazło  sw ó j w y ­
raz w, nadzw yczajnych  w ydaniach 
pism  stołecznych.

H itlerow ski11 „Y odkischer Beobacft- 
te r“ opatruje sw ój kom entarz ty tu łem  f 
P od  w odzą H itlera do  T rzeciej R zeszy, 
Dzień w ybo ró w  jasno w y k aza ł nam  — 
pisze dziennik — a  także  całej zag ra ­
nicy, że naród niem iecki ze rw a ł z ca­
łym  system em  listopadow ym , oddając 
swój los w  ręce Hitlera, jako decydu­
jącego sternika R zeszy.

W  artyku le  w stępnym  pióra  naczel­
nego red ak to ra  Alfreda R osenberga, 
podkreślono d o r o s łe  znaczenie zw y ­
c ięstw a hitlerow ców  w  B aw arji. F ron t 
m arksistow ski w  części ty lko  został 
podw ażony i  w  ty m  Kierunku otw iera- 
się przed narodow ym i socjalistam i 
w ielkie zadanie przyciągnięcia nras ro­
botniczych -na sw oją stronę. A utor a r ­
tykułu  z ubolew aniem  w skazuję  n a  to, 
że front czarno -  b iało  -  czerw ony  od 
listopada ub. roku  s trac ił 2 prc. gło­
sów.

„D eutsche Allg. Ztg.“ pisze: Celem 
w alki w yborczej było  zdobycie 51 prc. 
głosów, p rzez  reprezentantów , panują­
cych w; rządzie ugrupow ań. Ceł’ ten

} został osiągnięty. Narodow i socjaliści
I zdecydow anie dążą do zagarnięcia kie­

row nic tw a w e w szystk ich  spraw ach. 
Obecnej sytuacji nśe m ożna oceniać w e 
długj schem atu koalicyjnego. Socjalde­
m okraci w łaściw ie w yszli z  w yborów , 
z  horu>-em, natom iast komuniści pon ie­
śli klęskę.

Sukces obozu prorządowegc 
w  Gdyni.

,(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a. 6 m arca. (Sz) W  niedzie­

l ę  ubiegłą o d b y ły  się w  G dyni w ybo­
ry  do R ady miejskiej w edług  now ego 
s ta tu tu  organicznego m.' Gdyni, k tóry  
przew iduje 20 radnych , w  tem 10 z 
w yboru i  10 z  nom inacji Zblokow ana 
lista prorządow a uzyskała 5 (manda­
tów, zblokow ana lista  Stronnictwa Na­
rodowego', Oh. D . i NPiR. 3 m andaty, 
zaś Usta P P S . 2 m andaty . A by ocenić 
sukces lis ty  prorządow ej, na leży  go  
zestaw ić  z  w ynikam i ostatn ich  w ybo­
ró w  sam orządow ych w  G dyni w  dniu 
4 sierpnia 1929 r„  k iedy  w ybierano  
tam  18 radnych . U s ta  prorządowa u- 
zysfcała w ów czas 5 m andatów , nato­
m iast Jisty S tronnictw a Nar., Cłi. D. i 
iNPR, uzyskały  łącznie ,13 m andatów . 
Obecnie lista1 p ro rządow a uzy,skała 50 
proc. m andatów ,' w obec zaledwie 30 
prc. m andatów  opozycji praw icow ej I 
20 prc, mandatów; P P S .

Strajk górników zakończony
Katow ice, 6 marca. (PA T) Zarówno;

na  G órnym  Śląsku, jak  i w  Zagłębiu' 
D ąbrow ski cm. zgodnie z  zapow iedzią,' 
s tra jk  został zupełnie zakończony ! 
w szy scy  robotnicy  kopalniani pow ró­
cili normalni© do p racy . W szęd z ie ,p a ­
nuje zupełny spokój.

BRONISŁAWA
BELINA-PRA2M0WSKA
opatrzona Św. Sakramentami, zasnęła w Panu dnia 6-go 
marca 1933 roku, w majątku Wierzówce pod Radzyminem. 

Wyprowadzenie zw łok do grobu rodzinnego na 
cmentarzu w Radzyminie odbędzie się dnia 8 b. m ., 
o czem zawiadamiają pogrążeni w smutku G N O M IE



4 Nr. z  dnia S m arca 1933.

O czem mówił Hit: er w  Królewcu.
Berlin. 6 marca. (PAT) — Ajencja

Wolfa kom unikuje: K anclerz H itler
•w, czasie M u  do K rólew ca, gdizie 4 bm . 
po -raz o statn i p rzed  w yboram i, w ygło  
sit m ow ę, w y stosow ał następują­
ce pozdrow ienie do P ru s  W schodnich:

„Z w ysokości ponad ziemią niemie­
cką, pozdraw iam  P ru sy  W schodnie. 
Jak  zaw sze ze w schodu Niemiec roz­
niecane b y ły  ognie wolności niemiec­
kiej, tak  i dziś narodow o-socjalisty- 
czny -ruch w olnościow y poraź  osta tn i 
przed 5-tym  m arca kieruje z niemiec­
kiego w schodu w ezw anie do naro ­
du niemieckiego.

W schodni P ru sacy ! Całe pozostałe 
Niemcy m yślą dziś o  w as. Spoglądają 
o ne  dziś z  energiczną otuchą na swój 
ibastjon n a  w-schodzie. P ozdraw iam  
P ru sy  W schodnie. S to im y p rz y  P ru ­
sach W schodnich. Będziem y w alczyć 
do ostaka za, P ru sy  W schodnie. Pod­
pisany: Adolf Hitler, na pokładzie sa­
molotu „Richthofen", 4 m arca 1933. 

* * *

Na pow itanie kanclerza p izy b y ły  
oddziały  sz tu rm ow e o raz  form acje 
Stahlhelmu w  liczbie kilkuset. Obecni 
byli rów n ież  przedstaw iciele w ładz  
R zeszy, P ru s  i R eichsw ehry. P o  po­
w itaniu kanclerz  odjechał samocho- 
'dern do hotelu.

Niezwłocznie po tem  d r. G oebbels 
przem aw iał do mikrofonu radiostacji 
królew ieckiej, m ów iąc m in .: Jesteś­
m y przekonani, że  ten  dzień ocknienia 
'się narodu niem ieckiego jest najw ięk­
szym  dniem  dziejowym, jaki od  r. 
•1918 miał m iejsce w  Niem czech i w’ 
-gólności. P rzekonani jesteśm y, że  kan 
clerz bedzie dziś słuchany  p rzez  oo- 
najmniej 35 m iljonów ludzi w  Niem­
czech, i z drugiej s trony  granicy. To, 
co sie odbyw a w  P rusach  W schodnich, 
m a znaczenie sym boliczne. Tu nad 
•'rrwawiącą granicą, H itler przem ów i 
do narodu niemieckiego i złoży  w yzna  
nie narodu na rzecz  przyszłości Nie­
miec.

* * *

H itler w ygłosił godzinne przem ów ię 
nie, w  którem  nie poruszył żadnego 
momentu z polityki zagranicznej.

O snow ą przem ówienia było oskar­
żenie stronnictw  republikańskich, że 
w  ciągu 14-tu lat swoich rządów  do­
prow adziły  Niemcy do zupełnej ruiny.

Kanclerz niezw ykle o s tro  w ystąp ił 
przeciw ko tym  stronnictw om , oskar-

Protesiy wekslowe 
zmniejszyły się.

lic z b a  pro testów  w ekslow ych w  Pol 
scc stale Sie zmniejsza. W  styczniu r. 
■b. zapro testow ano na terenie całej 
Polski w edług danych GUS. 199.1 ty s. 
sztuk weksli na sumę 45 milj. zł., w o­
bec 340.6 tys. sztuk w artości 53.6 milj. 
w  grudniu, a 385 ty s . sztuk w eksli na 
sum ę 97.4 milj. zł. w  styczniu 1932 r.

P ro te s ty  w ekslow e w  poszczegól­
nych w ojew ództw ach p rzedstaw iały  
s ię  w  styczniu  r. b. następująco (pierw  
sza cyfra — ilość weksli zapro testo ­
w anych w  tysiącach  sztuk, druga w ar­
tość ich w  miljonach zło tych): m. st. 
'W arszaw a 32.3 — 9.2, woj. w arszaw ­
skie 12.4 — 2.6, łódzkie 36.7 — 6.0, w  
tern Łódź 23.1 — 3.S, kieleckie 17.4 —• 
3.4, lubelskie 10.S — 2.1, białostockie
10.2 — 2.2, w tleńsk* 7.2 — 1.2, w  tern 
W ilno 1.9 — 0.9, now ogródzkie 4,0 — 
0.6, poleskie 4.0 — 0.5, w ołyńskie 7.3
— 1.3, poznańskie 11.1 — 3.9, w tein 
Poznań 4.5 — 1.9, pom orskie 5.8 — 
2,2, śląskie 6.3 — 2.0, w  tein K atow i­
ce 2.3 — 0.9, krakow skie 12.2 — 3.2, 
lw ow skie 14.4 — 3.3, w  tein Lw ów  6.3
— 1.9, stanisław ow skie 3.7 — 0.S, ta r-  
n o polskie 3.3 — 0.5.

S tosunek w eksli zapro testow anych  
do p łatnych w yniósł w edług ob lczeń  
Insty tu tu  B adania Koniunktur Gospo­
darczych i Cen w  styczniu rb. 10.6 
proc., w obec 10 proc, w grudniu, a
13.3 proc. w  styczniu  ub. r.

żając  je, tze w  celu uzasadnienia p rze­
w rotu rew olucyjnego, oczern iały  w ła­
sny  naród, przyznając, że  Niemcy po­
noszą win© za w ybuch w ojny. P o tw ier 
dzeniei p rzez  te  stronn ictw a kłam liw e 
go oskarżenia, że Niem cy ponoszą w i­
nę za w yw ołanie w ojny, sprow adziło  
szereg  dalszych klęsk na naród  nie­
miecki. K anclerz n aw o ły w ał ca ły  na­

ró d  do jedności, podkreślając, ż e  tylico 
skupienie sie dokoła ruchu naTodowo- 
socjalistycznego, doprowadzi do odbu­
dow y Niemiec.

M ow a o  charak terze w ybitnej pro 
pagandy  przedw yborczej, transm ito­
w ana b y ła  p rzez w szystk ie  rad iosta­
cje niemieckie.

Harakiri japońskich faszystów
Tokio. 6 m arca. (PAT) D w óch człon 

ków  partji faszystow skiej popełniło 
harak iri; jeden z nich w  oficjalnej re ­
zydencji prem jera, w  drugi w  rezy­
dencji m inistra w ojny. M otyw em  sa­
m obójstw a by ła  chęć zapro testow ania  
p rzeciw ko m alw ersacjom  pew nego to­
w arzy s tw a  cukrowniczego, przeciw ko 
którem u w ym ienieni faszyści dom aga­
li się oficjalnej akcji. Je s t nadzieja u- 
trzym ania sam obójców p rzy  życiu.

Jak się odbyło objętie władzy przez Ror.seve
Mewa programowa nowego prezydenta U . S . A

W aszyngton. 6 m arca. (PAT) O bję­
cie w ład zy  p rzez  now ego prezyden ta  
odby ło  się z  n iezw ykłą uroczystością. 
Pogoda słoneczna sprzyjała wyległymi 
n a  ulicę tłum om , tłoczącym  się w  uli­
cach, k tórem i przejeżdżał prezydent* 
Specjalne zarządzenia  policji w zbrania  
Jy  zajm ow ania m iejsc obserw acy j­
nych  na dachach dom ów . S zereg  de­
tek tyw ów  w m ieszanych by ło  w  tłum  
celem  śledzenia podejrzanych osobni­
ków .

O godz. 1 popoł. w edług czasu am e­
rykańskiego, a  18-ej w edług londyń­
skiego, p rezydent R oosevelt złożył 
p rzysięgę n a  Kapitolu w obec zeb ra ­
nego K ongresu — poczem  w ygłosił 
przem ów ienie program ow e, w  k tórem  
w  b. silnych słow ach zaa tak o w ał spe­
kulację finansow ą upraw iana w  Ame­
ryce.

Rooisevelt ośw iadczył, że  natych­
m iastow a akcja je s t konieczna. Jest on 
zdecydow any  p rzystąp ić  n iezw łocz­

nie do tego- działania i zażądać od 
Kongresu zarządzeń, m ających na celu 
ustanow ienie ścisłej kontroli nad  ban­
kam i ii insty tucjam i inwestującem l, 
i niedozwolenie spekulacji w kładam i o- 
szczędnościow em i. W razie  niem ożno­
ści opanow ania sytuacji R oosevelt 
zapow iada środki nadzw yczajne w  ta ­
kiej samej rozpiętości, w  jakiejby cho­
dziło o w alkę z w rogiem  w ew nętrz­
nym.

Walka o prawo uczenia się.
Lw ów , 6 m arca.

M łodzież akadem icka, grupująca się 
p rzy  Akademickim Oddziale Związku 
Strzeleckiego, w ysłała  dnia 4 m arca 
b r. delegacje dc I. M. R ektorów  W y ż­
szych Uczelni w e  Lw ow ie z p rośbą  o 
w znow ienie w y k ładów  i ćw iczeń. 
P ro śb ę  sw ą  um otyw ow ała tern, że

odłam m łodzieży, propagujący  te ro - 
rem  strajk , nie jest w yrazicielem  W *  
nji ogółu m łodzieży akadem ickiej i że 
s tra jk  godzi w  in teres zarów no P a ń ­
stw a, jakoteż szerokiej w a rs tw y  nie­
zam ożnej m łodzieży, dla k tó re j u tra ta  
chociażby jednego półrocza stanow i­
łaby  niepow etow aną szkodę.

Odczyt w Klubie T c ^ rzy s k im  BBWR
Z aproszony p rzez  R adę G rodzką B. 

B. W . R. w e Lw ow ie, w ygłosił w  Klu­
bie T ow arzysk im  R ady poseł Rudolf 
B urda  odczy t p. .t. „Psychologia ruchu 
niepodległościowego w  Polsce", 

P re lekcję  sw ą oparł p. poseł na ew e 
mementach listopadow y ch, dających  się 
zaobserw ow ać p rzy  badaniu przebiegu 
polskich działań niepodiległościown-re ] 

w olucyjuych, od  Kościuszkowskiej In- ; 
surekcji, aż po Legjomy; Piłsudskiego. 
O bserw acje te  w ykazu ją  zdaniem  p re  
legenta p rzypadkow ość i zw ycięstw o  
nieprzem yślanych odruchów  w  najbar­
dziej decydujących m om entach. Raohu 
b y  przeprow adzone na zim no i jakoby 
rozsądnie, zaw sze niem al zawodziły,

S tąd  h istoryczna polska rzeczyw i­
stość każe odnosić się z  ufnością i z 
zapałem  d o  daw nych i  w spółcze­
snych „szaleńców ", k tórych  nazw ali w  
ten sposób ludzie zaprzepaszczający  
w  pow odzi k ró tkow zrocznych  w yrozu  
rnow ań serd eczn y  po ryw  i płom ienną 
ideę. S tąd Obóz Piłsudskiego nie ma 
p o trzeby  odżegnyw ać się od teg o  mia­
na. ieśłi p raw d ą  jest, że jedynie pory­
w y  dla „szkiełka m ędroa" szalone, 
służą  dobru i p rzyszłośc i Państw a, 

P re lekcja  zosta ła  p rzy ję ta  gorąccm l 
oklaskam i p rzez słuohaczy, k tórych  
ujęła zarów no sam a treść  odczytu, jak 
i  jego form a, oraz sw ad a  w ygłoszenia.

Posiedzenie rady nadzorczej 
Ban&u (iospOL. lira owego.

W arszawa. 6 m arca. (PAT) P o d  prze 
w odnictw em  prez. d r. G óreckiego od­
by ło  się posiedzenie ra d y  nadzorczej 
B anku G ospodarstw a Krajow ego, na 
k tórem  rad a  zatw ierdziła  bilans netto 
BGK. z dnia 31 grudnia 1932 o raz  ra ­
chunek s tra t i zyków  za r. 1932.

Rada N adzorcza uchw aliła następ­
nie  Pnzedstaw ić M inistrow i Skarbu 
w niosek w  spraw ie podziału zysków  
w  sposób zgodny z rozporządzeniem  
P rezy d en ta  R. P . o  B. G. K. z dnia 31 
grudnia 1930, a następnie za ła tw iła  sze

Ciunkiewiczowa na scenie.
W arszawa. 6 m arca. (G) — W ielką 

sensację w  w arszaw skich  sferach te ­
a tra lnych  w y w o ła ła  w iadom ość, że te 
a tr  opere tkow y  „Ósm a m inut trzydzie­
ści angażuje mi w ystępy sną
afery  zniknięcia klejnotów  i futor Mar 
ję C iunkiew iczow ą. W ystęp  Ciunkie- 
w iczow ej w  tea trze  „ó sm a  minut trzy  
azicści" będzie jej debiutem . D otych­
czas nie w ystępow ała ona ani na sce­
nie, ani ma estradzie.

Senat uchwalił ustawę akademicka.
PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­
NIACH TOW. SZKOŁY LUDOWEJ.

W arszawa. 6 m arca. (PAT) Pod ko­
niec sobotniej debaty  nad  ustaw ą  o  
szkołach akadem ickich -zabrał glos p. 
M inister J ędrzejew icz.

P . M inister zaprzecza, by  ustaw a w  
jakikolw iek sposób tam ow ała w olność 
m yśli naukow ej.

Na sobotniej konferencji rektorów; 
M inister na pytanie w  spraw ie w p ro ­
w adzan ia  policji, do, gm achów  szkół 
akademie-kich odpow iedzią, rek torom , 
że  żadnych suggesty j w  tym  kierunku 
im  nie daje. M inistra osobiście bolały  
zarzuty , z aw arte  w  zbiorow ej księdze 
profesorów , k tó rzy  — tak  pow ażni w  
zak resie  sw ych specjalności badacze — 
pozwolili sobie m ów ić o spraw ach, 
k tó ry ch  głęboko nie przestudiow ali. 
K siążka roi się od błędów  faktycz­
nych, na k tó re  M inister w skazał już na 
komisji senackiej.

W  dalszym  ciągu, M inister om awia 
istotę rozbieżności m iędzy profesora­
mi a nim, stw ierdzając, że Profesor w  
roli nauczyciela i w ychow aw cy  musi 

.s ię  stykać Z M inistrom i ęzynnikailU

rządow em i. W  czasach  ta k  oiężkłch 
zdaw ałoby  się, iż istotnie należy mło­
dzież skupić około jakiegoś ośrodka 
państw ow ej misji. W  takiej chw ili rolo 
dzież akadem icka pew nych  obozów  
nie m a n ic  lepszego do roboty, jak  
og łaszać stra jk , p row adzony  p rzez  or­
ganizację nielegalną i nlezatwiierdzoną. 
Sądzę, że  s tan  ten pom yślny nie jest 
— zakończył M inister.

GŁOSOWANIE.

Senat przystąpił do głosow ania 
imiennego nad  w nioskiem  o  odrzuce­
nie ustaw y. Za w nioskiem  padło 24 gło 
sów , przeciw ko 56, 2 kartk i oddano 
białe, jedna została uniew ażniona.

Zkolei Izba nrzystąp iL  do  głosow a
nią en bloc nad zigłosizonemi popraw ­
kami. odrzucając popraw ki opozycji, z  
w yjątkiem  popraw ek  san. ThMliie&ó i 
Sicińsk-egr do  art. 51. W  głosow aniu 
nad całością ustaw y, Senat ustawię 
akadem icką uchw alił w iększością g ip­
sów.

Pomoc dla ofiar trzęsienia 
ziemi w

Tokio. 6 m arca. (PAT) — Ratow anie 
ofiar trzęsien ia ziemi b y ło  bardzo  u- 
trudnione z  pow odu szalejącej w ciąż 
b u rzy  śnieżnej i w zm agającego się zim 
na. Tysiące ludzi, pozbaw ionych da­
chu, m aiznie, nie m ajac się  dokąd 
schronić D w ie w ioski rybackie  T aro  
i Toni zosta ły  zniesione z  pow ierzch­
ni ziemi. Komunikacja kolejow a zosta ­
ła  p rzerw ana na znacznej przestrzeni*

Prasa i szereg  instytucyj społecz­
nych  rozpoczęły  zbieranie ofiar na po 
moc d la  okręgów, zniszczonych przez 
trzęsienie ziemi. D o tych  m iejscowości 
udały  Się trz y  to rpedow ce ze środka­
mi żyw ności j pom ocą lekarską.

W edług  osT,aV3łch oficjalnych da­
nych w  katastrofie trzęsienia ziemi u- 
traciło życie  1535 osób, rannych  jest 
388. bez w ieści zaginionych 948. 2963 
dom y zaw aliły  się, 6.343 dom y zosta ły  
zalane p rzez fale, k tó re  w d a rły  się na 
w ybrzeże  po w strząsach  podziem nych. 
1553
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T R A G IC Z N E  N IE P O R O Z U M IE N IE .
0 projektach zniesienia ang;e!sk ej soboty i ograniczenia urlopów robotniczych.

W niesione w  roku ubiegłym  do Sej­
mu dv e now ele do u staw : o czasie
p racy  i urlopach robotniczych, posia­
dają już sw oja his-fcorję. Przedłużenie 
czasu p racy  o  dwio godzimy na  tydzień 
(zniesienie soboty angielskiej), o raz  
skrócenie czasu  urlopów  o  połow ę, z  
rów noczcsnem  obniżeniem w ynagro­
dzenia za godziny nadliczbowej pracy , 
n te może .być rzeczą obojętną nie tylko 
dla pracow ników  i sfer gospodarczych, 
nic także  dla szerokich sfer społeczeń­
stw a, k tóre w raz  z carym  św iatem  
szukają środków  na  bezrobocie i po­
zostają trw ale  pod wrażeniem , że je­
dynym  środkiem  na  pokonanie bez­
robocia jest skrócenie czasu pracy. 
W  dodatku p rzy  istniejącem bezrobo­
ciu i stałem  m ew yzyskam u zdolności 
produkcyjnej naszych w arsz ta tó w  pra 
cy w okresie koniunktury, w ydać się 
może pom ysł szukania środków  w y j­
ścia z  k ryzysu  przez przediużenie 
czasu  pracy  — nieporozumieniem.

Należy przatol p rzy jrzeć  się tem u 
.zagadnieniu możliwie w szechstronnie, 
zanim pow eźm ie się sąd o spraw ie, 
k tóra dotyczy nietylko „przyw ilejów ", 
ale w chodzi w  zakres całokształtu  na­
szego gospodarstw a.

Co gospodarczo przedstaw ia sobota 
angielska i u rlopy?

Zniesienie sobo ty  angielskiej czyli 
zam iast 6 godzin p racy  osiem  w  so­
botę daje w  ciągu roku — 13 dni pracy. 
T rzynaście dni w  roku zatem  Polska 
p racow ała v latach m inionych mnie], 

**iż inne -kraje.
Urlopy zaś stanow ią  8 i 15 dni pracy 

w Toku, św ięta, poza miedz-ibiami, 10—
1,3 dni w  roku. W  stosunku do innych 
państw  pracujem y zatem  niew ątpliw ie 
u- miesiąc mniej w  c :ągu roku. G dy

.-zeto chodzi o  rozwój m ajątku naro ­
dowego, posiadam y pow olniejsze tem1- 
uo tw orzenia, gdyby w zro st jego mie­
rzyć  tylko ikSśeią przepracow anych 
■godzi-n w  roku. M ożnaby w reszcie  
podjąć dyskusję co  <ło konieczności po 
więks,zenia ilości pracy w  Polsce, gdy­
by... gdyby tej p racy  istotnie by ło  
wiele, gdyby w arsz ta ty  p racy  -dymiły 
pełnia kominów, ,a rąk  roboczych bra- 
iiiwal-o. Cóż pomoże przedłużenie cza­
su pracy  o  dwyel, godziny tygodniowo, 
gdy tej p racy  jest w najlepszym  razie 
na cztery, pięć dni? Co pom oże skró­
cenie urlopu robotnika, gdy przecież 
św ę tó w k i liczniejsze są, niż dnie rze­
czywistej p racy?

Gdy zarów no sobota angielska jak 
i urlopy nie stanow ią realne] możliwo­

ści p o w ie sz e n ia  ilości pracy,, to  jed­
nak dają one — należy to podkreślić — 
oszczędności dla przem ysłu .

Zobaczm y, jakie to  m ogą b y ć  oszczęd 
nośoi?

G dybyśm y wzięli za podstaw ę obli­
czeń s tan  zatrudnieni,ą |  w y p ła t za  ro­
bociznę w  przem yśle w r. 1931, to  
oszczędności w  kosztach robocizny, 
w ynikające z  proponow anych nowel 
do ustaw  o czasie pracy t urlopach, 
p rzedstaw iałyby  się następująco: Na
zniesieniu angielskiej sobo ty  — 2,6 %, 
na ekonom icznym  rozkładzie p racy  — 
0,7 prc., na godzinach -nadliczbowych 
— 1,3 prc., na zmniejszeniu urlopów
0 połow ę — 1.9 prc., razem  — 6,5 prc. 
iBiorąc za  podstawę) sum ę w y p ła t ro­
botniczych w  r . 1931 w  w ysokości 2 
m iliardów  złotych, o trzym alibyśm y 
przez w spom niane u s taw y  .130 milio­
n ów  zło tych  oszczędności dia prze- 
mysbuil Oczywiście, pod w arunkiem , 
że pracuje się 6 dni pełnych w tygo­
dniu.

Zobaczm y dalej, jak realnie w ygląda 
spraw a urlopów, gdyż, jeśli chodzi o 
sobotę (angielską, to  pod tym  względem  
różn icy  zdań w  obecnej sytuacji w o-, 
góle niem a i być nie może. Do uzy­
skania praw a urlopow ego musi pra­
cow nik przepracow ać bez przerw y
1 rok w  danem  przedsiębiorstw ie, 
w zględnie bez p rze rw y  3 lata. Iluż 
n a ło ży ć  można obecnie takich robot­
ników, k tó rzy  trz y  lata rz e c z y w iśc i 
p rzepracow ali w  jedn-em przedsiębior­
stw ie? Przecież  często spotykam y się

ze  zw alnianiem  robotnika na miesiąc 
przed  czasem  uzyskania p raw a do 
urlopu, b y  za ten  urlop nie zapłacić. 
S tw ierdzić w ięc należy , że  w  obecnej 
sytuacji zagadnienie urlopów  nie, jest 
zagadnieniem  społecz-nem, jest ono « a 
tom iast zagadnieniem  cz-ysto finanso­
w ej na tu ry . R obotnik p rzez  uriop po­
w iększa swój głodow y zarobek, pod­
trzym uje zatem  sw ą siłę nabyw czą. 
P rzew ażnie  z urlopu m e korzysta , po­
bierając za urlop podw ójną zapłatę. 
Dowodzi to  tylko, że  zarobki są nędz­
ne, że nie w ystarczają  na najprym i­
tyw niejsze po trzeby, — dow odzi to 
ty lko biedy, k tó ra  zm usza do w y rze­
czenia się odpoczynku.

Na poparcie konieczności rew izji 
u staw odaw stw a o czasie  p ra c y  i o 
urlopach, p rzy tacza się często  mk sze­
roko  rek lam ow aną opow ieść o  nad­
m iernych kosztach ustaw  społecznych 
i ubezpieczeń.

N ow a ustaw a o  ubezpieczeniach spo 
iecznyeli zmniejsza świadczenia p ra ­
codawców! na rzecz ubezpieczeń spo­
łecznych w  stosunku do ,r. 1931 o 26,8 
milionów zł., podnosząc jednocześnie 
znaczire  świadczenia robotników. Mi­
mo to -sfery przem ysłow e uznajy  za 
w łaściw e i konieczne podkreślać \vs/,ę 
dzie, że jednak obciążenia w zrosty .

R zeczyw iście w  stosunku do robo­
cizny w ypłaconej w r. 19.31, faktyczny 
w zrost kosztów  ubezpieczeń w ynosi 
około 0.4 (8,5 milin. zł.). Czy jednak 
należy ten  w zrost uw ażać za w zrost 
kosztów  produkcji?

Bilans Banku Polskiego.
O statnia dekada lutego przyniosła 

w zro st zapasu zło ta o  02  milj. zł., do 
513.4 milj. zł., oraz spadek pieniędzy 
i należności zagranicznych zaliczorych 
do pokrycia o 5.3 milj. zł. do sumy 
18.8 milj. z ł. S tan w alu t i dewiz nie- 
zahczo rych  do Pokrycia obniżył się o 
4.6 milj. zł. do kw oty  65.1 milj. zł.

Portfel w ekslow y w ykaza ł zw iększę 
nie o  34.1 fnili. z ł. do 546.7 mili. zł., zaś 
pożyczki zestaw ow e w zro sły  o  2.4 
m ili zł. do sum y 102.3 mili. zł.

Zapas polskich m onet sreb rnych  i bi 
łonu nie uległ p raw ie  zupełnie zmianie, 
w ynosząc 473 milj. zł.

Pozycje  „inne ak tyw a" i „Inne pasy - . 
i w a“ zm niejszyły  się: p ierw sza O 9.2 *

milj. zł. do 129.7 milj. zł., druga o 1.5 
do 222.2 milj. zł.

Obieg biretów bankow ych w skutek 
zw iększenia sie portfelu w ekslow ego 
oraz spadku natychm iast p łatnych zo­
bow iązań w zrósł o 44.4 milj. zł. i w y ­
nosił 999 milj. zł.

W obec znacznego w zrostu  obiegu 
bafcnotów pokrycie ziotom  i w alutam i 
obniżyło się z  47.44 do 46.25 proc. (6.25 
ponad norm ę statutow ą), zaś pokrycie 
w yłącznie złotem  z 4531 na 44.61 pro­
cent (14.61 ponad norm ę sta tu tow ą). 
P okrycie  złotem  sam ego obiegu zmnie] 
szyiLo s ię  z 53,76 proc. na 5139 proc.

S topa dyskontow a — 6 pro., zasta - 
w ow a — 7 proc.

N ie m ożna p rzecież zapominać, Że 
przem ysłow cy  w szelkie um ow y z  ro- 
oafnikam i zawierają] na podstaw ie za­
robków  b ru tto  i do kalkulacji roboci­
zny w liczają zarobki brutto . Obniżk '1 
zarobków  robotniczych, przepirowadzo 
ne w  ostatn ich  latach, zm niejszyły  za­
robki netto , i nikt nie m oże zaryzyko­
w ać twierdze,n;,e, że  p rzez  to  podnio­
sły się koszty  produkcji. Podobnie i 
w zro st jw iadczeń  socjalnych robo tn i­
czych obniżył zarobki netto  i nie może 
być uw ażany  za  czynnik podnoszący 
k osz ty  •produkcji. T rudno by łoby  zaś 
przypuścić, że sfery  przem ysłow e zgó- 
ry  przygo tow ują  sic do tego, iż z po­
trąconych robotnikom  skiadek będą 
tw orzyć  zaległości, k tóre  potem , oczy­
wiście, obciążyć m usza produkcję.

Jeślibyśm y przyjęli, że przeciętna 
obniżka zarobków  w yniosła do 20 prc., 
to  w stosunku do rob-ooizny w ypłaco­
nej w r. 1931 w yniesie to  400 miljonów 
zł. A zatem  .ani tak w ydatne  odciąże­
nie  przem ysłu , jak pow ażna obniżka 
robocizny przy  niezmienionej w  prze­
m yśle skartclizow anym  cenie (produk­
tów , ani odciążenie przem ysłu  p rzez 
zmniejszenie św iadczeń przem ysłu na 
rzecz ubezpieczeń społecznych, nie za- 
dow olnily  przem ysłu, nie dały  mu mo­
żliw ości ożyw ienia pracy , czy  w resz­
cie w ydatnego i dla rynku w ew nętrz­
nego skutecznego obniżenia ceny.

Czy w obec takiego stanu rzeczy , 
proponow ane przez om aw iane nowele* 
odciążenia życia gospodarczego będą 
m ogły  mieć tak  w ybitny  w p ływ  na 
•obniżkę cen. ożywienie życia gospo­
darczego? C zy owe, optym istyczno 
zresztą, wyliczenia 130 m iljonów zło­
ty ch  ulgi dla życia gospodarczego m o­
że w yw ołać  spodziew any p rzew ró t w 
stanie k ryzysu , gdy dotychczasow e od 
ciążenia w  formie obniżek zarobków  
ulgi nie p rzy n io sły ?

Trudno nie w ypow iedzieć tu1 tej opi­
nii, k tó ra  coraz w yraźniej się uśw ia­
dam ia w  um ysłach miljonów ludzi, że 
ż'ródło oszczędności dla życia  gospo­
darczego (i źródło napraw dę pew ne 1 
skuteczne tkw i nie w kieszeni robotni­
ka, czy pracow nika umysłowego', nie 
w  ubezpieczalniach, lecz w  organizacji, 
kosztownej, nazby t kosztow nej orga­
nizacji przem ysłu, kosztow nych budó- 
wek i przybudów ek j w  nazb y t szero­
ko rozbudow anej po wojnie adm kiistra 
cji przedsiębiorstw . P rzed  w yzyska­
n y m  tych  pow ażnych możliwości 
oszczędnościow ych p ro jek t o przedłu­
żeniu czasu p racy  i ograniozeniu urlo­
pów robotniczych wy dać się musi — 
tragicznem  nieporozumieniem.

Leopold Tomaszkiewicz
poseł na Sejm.

STANISŁAW  ŁEM PICKI.

„M A Ł Y  PliOKE S Z“ .
Kitka s łó w o aktorach i recenzentach.

II.

Dokończenie fejlctonu, zamiesz­
czonego w  niedzielnym dodatku 
„N; a ta — Literatura — Sztuka".

Mamy tu na myśli sposób trak tow a­
nia sztuki aktorskiej i akt-ora w  recen­
zjach i: sprawozdaniach teatralnych,
Przez tych A rystarchów  krytyki, któ­
rzy  (u nas, w e  Lwowie, nie jest jesz- 
oze .najgorzej: ludzie sa prości, skrom­
ni, dobrzy!) na każdej premierze sie­
dzą wzdęć- krytyczna uważno-ścią. jak 
iaółowic perscy, miiceąay, wysocy, 
zaopatrzeni tajemnie w  różne chw yty- 
ppuchwyty, pułapki i sidła, naszpiko­
wani erudycja, której nabrali w  siebie 
przed premierą. Br-oń Boże, żeby 
miel: się unieść, „dać się porwać"; 
ręce Lh -nie potrafią się, jak ptak, zer­
wać do oklasku. Ale mniejsza o to!

może Uvć tylko jedną jeszcze roz­
rywką! dla inteligent.' cjszej publiki 
t te  trafnej.

Sp6.ir.zmy atoli na recenzje no pre­
mierach.. Pisane są one rozmaicie; za­
r ż n ie  od „mentalności" krytyka, jego 
wiary artystyczno], sz-koly, tempera­
mentu, widzi-misię. przyzwyczajenia, 
lub „wzorów", w  jakie jest zapatrzo­
ny, Są więc recenzje: nam aszczona

jak bulla apostolska, głęboko uczone 
w teorii dram atu i tea tru , jak świeża 
rozpatawka doktorska, są figlarno i 
błaznujące (nazyw a się w tedy  autora 
„m istrzem  lekkiego feljetonu", F ran­
cuzem o północy); są (inni „zasadniczo 
besztające", w iecznie nihilistycznę, 
jakby au to r ze .szczytu Piram id pa­
trz y ł na pełzające pod niemi m rów ki; 
są w reszcie  nudne, zbyte, pisane, 
z (krótkim nieco aroganckim  tu ­
petem ; -są słodkaw e i nic nie m ó­
wiące.

W iększość, ogromna większość, tych 
periodycznych w ypracow ać  zajm uje 
się jednak w „dziew ięciu-dziesiątych" 
ty lko  sztuką i jej autorem , a zaledwie 
„jedna-dziesiąta" recenzji — już -przez 
zaspane oko — poświęcona jest akto­
rem. W yrobiła się u nas nieznośną 
irr.anja popisyw ania się erudycją lite­
racką, trak tow ania  przedstaw ienia te­
atra lnego  tak, jakby się pisało ocenę 
przeczytanej książki. Zapomina się 
często o tent, że na sztukę trzeba  pa­
trzeć, jak na  rzecz, stw orzoną — 
(albo też nie stw orzoną) — dla 
teatru , dla realizacji tea tra lno—ak- 
t a k  o r z e z  a u t o r a ,  at»y reżyser.

aktor, dekorator, m uzyk, mogli zeń 
s tw o rzy ć  dzieło  n o w e .  tw ór odm ien­
ny  od  rękopisu lub druku, a  objaw ia­
jący się  no ra z  p ierw szy  d o p i e r o  
w teatrze.

R ozpraw y  historyczno-literackie., gę 
netyczne, biograficzne, estetyczno- 
psychologiczne, obszerne ireferaty 
streszczeniow e. należące do erudycyj- 
nego lam usa recenzenta, są w  większe) 
sw ej części czem śzbytecznem . OSzek-s 
parze, Słow ackim , F redrze, Schillerze, 
Słow ackim , W yspiańskim^ naw et o 
Shaw ie, C hestertonie, P irandellu  i In. 
napisano już tyle. że rozpraw ki recen­
zentów  — są  często  m usztardą  po 
obłędzie, czy zbieraniem  .śmietanki. 
N ow a sztuka zagraniczna, w chodząca 
w  polski repertuar, mą już zw ykle  za 
sobą kopę recenzyj w  p rasie  zag ra­
nicznej. W y sta rczy  to  streścić krótko, 
„własnemu słow am i" — J ow szem  -do­
dać od  siebie naw et sporo m ądrych 1 
ładnych rzeczy, jeśli się je n a p r a w ­
d ę  ma do pow iedzenia. P rzecież  „Po­
lacy  nie gęsi, też  swój język mają", a 
k ry ty k  polski potrafi czasem  -powie­
dzieć O' sztuce coś1 znacznie ciekaw­
szego  i lepszego od k ry ty k a  zag ra ­
nicznego, p rzed  k tórym  bynajm niej nie 
padam y plackiem.

Zdaje mi się jednak, że przeznacze­
niem recenzji teatralnej jest nie ty lko  
m ów ić o  sztuce, ale i o  a k t o r a c h .  
P rzedew szystk iem  o  reżyserii i o  ak ­
torach! A obok tego: o  dekoracji, mu­
zyce i o  tem  w szystk iem , co  sk łada 

i sie dzśiai m  realra&ęifl taatrat

uego, na przem ianę dzieła autorskiego 
w  jego 'Pełnow artościow y, finalny 
ksz ta łt: w  spektakl teatralny .

Tym czasem , w łaśnie, w  rej ocenie 
p r a c y  reżyserskiej i ak torskiej, tw ó r 
czego w ysiłku  aktorskiego, s to im y — 
wi znacznym  procencie naszych recen­
zy j p rem ierow ych  — niem al n a  po­
ziomic ..katechizmu, M aiego Proke- 
sz a “. Udowodnić to  bardzo ła tw o: w y 
■starczy w ziąć szereg  recenzyj z kilku 
os tafii ich) prem ier dram atycznych, np. 
w „T eatrze W ielkim", „Rozm aito­
ściach", czy gdzieindziej, daleko poza 
Lw ow em , — i zestaw ić ustępy, od­
noszące się do- aktorów :

„Jak  grał p, X ? — Z klasyczną pro­
sto tą. z godnym  uznania wysiłkiem, 
z artystycznym ' uini-urem." — „Jak w y 
w iązała  się z sw ej roli D a n i  Y ? —
Z wdziękiem, f prostotą, t z c teinie, m i a ­
ła kilka m om entów  silnych." — „Jak 
g rala rcszlą ak to rów ? — G rala z w er 
w ą, spełniła doskonale swe zad ań jjg jj 
— „Jaka  była  reżyser ja?  — Pom y­
słow a i s taranna" i tak bez końca.

Mogę pozestaw iać z filęln-giczną do­
kładnością odpowiedn e ustępy (po­
w stanie z tego apokalpA  ft:iy | wąż!), 
np. z bieżącego sezonu, - - i prezento­
w ać  tego nowego ..Małego Prokesza" 
każdemu, kto go rad  ogląekC.

A te raz  proszę mi powiedzieć, co za 
pożytek .z takiej „głębokiej" oceny p ra  
c y  ak to ra?  P rzypom ina to relacje z 
„balu p rasy " , albo zgoła notatk re­
porterskie. Aktor się z  tego niczego
jjml a ie«a»s® d
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W torek
Tom asza  

Jutro: W incentego

Wschód słońca 6*10 
Zachód słońca i 7'26

TEATR WIELKI.
Wtorek 7 III godz. 7.30 „Cezar i Kleo­

patra". Abon. 8.
Środa 8 III przedstawienie zawieszone 

z powodu próby generalnej „Opery za 3 
gjosze".

Czwartek 9 III godz. 7.30 „Opera za 3 
grosze", premiera. Abon. 9.

Płatek 10 III godz. 7.30 „Opera za 3 
grosze". Abon. 9.

Sobota 11 III godz. 7.30 Uroczyste 
przedstawienie dla uczczenia włoskiego 
poety Marinettiego 1) „Jutro" Conrada 
Korzeniowskiego. 2) „Jeńcy" Marinettiego.

Niedziela 12 III godz. 3.30 „Cezar i Kle­
opatra". Ceny od 40 gr. do 3.50 zł.

Niedziela 12 III godz. 7.30 „Opera za 3 
grosze",

TEATR ROZMAITOŚCI.
Wtorek 7 III przedstawienie zawieszone 

z powodu próby generalnej „Złotej cioci".
Środa 8 III godz. 7.30 „Złota ciocia", 

premjera.
Czwartek 9 III godz. 7.30 „Złota ciooia". 

Abon. 8.
Piątek 10 III godz. 7.30 Popis Tow. gim­

nastycznego „Sokół-Bat‘ko“.
Sobota 11 III godz. 7.30 „Złota ciocia". 

Abon. 8.
Niedziela 12 III godz. 3.30 „Jim i Jffl". 

Ceny od 60 gr. do 3.50 zł.
Niedziela 12 III godz. 7.30 „Złota ciocia". 

Abon. 8.

SALA COLOSSEUM.
Film: „On i jego sługa". Rewja: 

soły uśmiech żegna Was".
„We-

KINOTEATRY.

ADRIA: „U padla kobieta i jej chłop­
czyk".

A PO LLO : „Ja  w  dzień... T y  w  no­
cy..." K ate Nagy.

A TLANTIC: „Igloo" o raz  „Dr. M ira- 
k le“.

CASINO: „Ram on N ovarro jako
Syn Indyj".

CJIIM LRA: „H arry  Lloyd kiuom a-

GRAŻYNA: „Bezdom ni".
KOPERNIK: „W  cieniu krzyża",
MARYSIEŃKA: „W  cieniu k rzyża".
OAZA: Arsen Łupin dżentelm en

w łam yw acz.
PAŁACE: „Romc Express“.
PAN: „100 m etrów  miłości, a rew ja.
PASAŻ: „Król stepów  i ludzie na 

•josterunku".
PRO M IEŃ : „Ułani, ułam ".

W rocznicą zgonu
W ielkiego Kapłana - P a trio ty .

W czoraj jako w  p ierw szą  rocznicę 
zgonu śp. ks. biskupa d r. W ład y sław a  
B andurskiego odbyło  się staraniem  
Kom itetu obyw atelsk iego  żałobne na­
bożeństw o w  kościele OO. Jezuitów .

P rz e d  wielkim o łtarzem  okry tym  ki 
rem  M szę św . żałobną odpraw ił ka­
pelan. w ojskow y ks. dziekan M atej- 
kiew icz w  itow. kleru.

W  czasie nabożeństw a chór Lutnia- 
Macieirz odśp iew ał Requiem  Perosie- 
go, zaś o rk iestra  40 p. p. odegrała  k il­
ka pieśni żałobnych.

P o  m szy  św . odśpiew ano „Boże coś 
Polskę".

W  nabożeństw ie w zięli udział rcpre  
zentancji w ład z  rządow ych  z  zast. p. 
w ojew ody naczelnikiem  K w aśniew ­
skim, delegacje Korpufsm oficerów  z a ­
łog i lwow skiej, wiicepr. Irzyk, delega­

cje poszczególnych pułków , kadeci, 
stow arzyszenia  i korporacje ze  sztan­
daram i, m łodzież szkół średnich ze 
sztandaram i o raz  liczne rzesze publi­
czności.

ARCYBISKUP TEODOROWICZ NA 
AKADEMJI KU CZCI KS BISKUPA 

WŁ. BANDURSKIEGO.

W  w czorajszem  naszem  sp raw ozda­
niu z akadem ii w  rocznicę śm ierci ks. 
biiskupa B andurskiego w sku tek  przeo­
czenia sp raw ozdaw cy  nie podaliśm y 
szeregu nazw isk obecnych na  niej d o ­
stojników, m. i. ks. arcyb iskupa Teo- 
dorow icza z delegacją duchow ieństw a 
lw ow skiego i prezesów  Izb Skarbo- 

• w ych : P olaka i Brzeckiego.

RAJ: „Romeo i Julcia", Sp. z ogr, od
DOW.

STY LO W Y : „Salto-M ortale" oraz 
R ew ja „N ajw eselsza P a rad a" .

SiWIT: „Ben H ur Ram on N ovarro“. 
UCIECHA: „Bal w  operze" oraz

rew ia.

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
Piątek 10 marca: Chór Erjana z udzia­

łem Edwarda Bendera. 462

Chór Erjana, znakomity Zespól Rewe- 
iersów polskich wystąpi z jedynym w tym 
sezonie koncertem w  piątek 10 bm. w  sali 
Polskiego Towarzystwa Muzycznego. — 
Współudział weźmie śpiewak Edward. Ben 
der, I. Laureat Konkursu śpiewaczego 
w  Wiedniu. Program Chóru obejmuje sze­
reg nowych utworów. Bilety do nabycia 
w Magazynie nut Seyfartha. 461

— Dziś. we wtorek, dnia 7 bm. przed­
stawienie w  Teatrze Rozmaitości z powo­
du generalnej próby z  „Złotej Cioci" za­
wieszone.

— Teatr Wielki, „Cezar I Kleopatra",
znakomita komedia G. 13. Sliawa, grana 
bedzle dziś w Teatrze Wielkim. Jest to 
fragment historii ukazany oczyma współ­
czesności. Wielcy ludzie, znani nam z hi­
storii przedstawione sa bez szablonowe­
go koturnu, a mimo to nie tracą nic ze 
swej wielkości. W tytułowych rolach zna 
koniite kreacje daia Pp.: J. Martini (Kleo­
patra) i T. Bialoszczyński (Cezar). Abo­
nament nr. 8. Bilety do nabycia w  kasach 
Teatrów Miejskich oraz w kasie biura 
ABO, telef. 26-56.

—  „Don Carlos" w operze lwowskie). 
Z powodu choroby znakomitego artysty 
opeiy lwowskiej Edmunda Płońskiego, Dy 
rekcja Opery zmuszona była dwukrotnie

i odwoływać operę Verdi‘ego „Don Carlos".
' Obecnie jednak po wyzdrowieniu tego 

śpiewaka opera „Don Carlos" grana bę­
dzie w  piątek 10 bm. w  premierowej ob­
sadzie. Niewątpliwie to przedstawienie o- 
perowe przyjęte na premjerze niesłychanie 
przychylnie przez caią prasę — ściągnie 
publiczność całego kulturalnego Lwowa, 
pragnącą podziwiać wspólną pracę soli­
stów, dyrygenta Adama Dołżyckiego j re 
żysera dr. Wallersteina. Pomimo wielkich 
kosztów ceny miejsc zniżone od 45 gr. do 
5.20 zł.

— Premiera „Opery za trzy grosze" 
w Teatrze Wielkim. W czwartek dnia 9 
bm. odbędzie się w Teatrze Wielkim pre­
miera słynnej sztuki muzycznej Berta Bre 
chta. z  muzyką Kurta Wsilla Pt. „Opera 
za trzy grosze". Jest to oryginalny twór 
ulicy londyńskiej, świetna parodja opery. 
Ta „opera żebracza" świecka ogromne 
tryumfy na wszystkich scenacł europej- 
sKich. U nas ukaże się w  reżyserii W. 
Radulskiego, dekoracje komponuje p. Ot­
to Rex, w  głównych rolach występują:
I. Eichjerówna, Z. Łozińska, Z. Życzkow- 
ska, T. Kipeiiiówna, Wł. Krasnowiecki, J. 
Guttner, J. Machalski i inni.

— Zawiadomienie. Dyrekcja Opery za­
wiadamia, iż wystawiana w  Teatrze Wiel 
kim „Opera za trzy grosze" nie jest w y­
stawiana przez Dyrekcję Opery, lecz 
przez Teatr Dramatyczny dyr. Horzycy.

— Teatr Rozmaitości. „Złota Ciocia", 
najweselsza komedja bież. sezonu wcho­
dzi już jutro, w  środę, dnia 8 bm. na afisz 
teatru Rozmaitości. Zajmująca treść łączy  
się z nader komicznemi sytuacjami, świe- 
tnemii, iście francusikiemi powiedzeniami 
i areyzabawnemi typami. Paweł Oawoult, 
znany autor „Złamanej Drabiny" stworzył 
jedną z najlepszych swych komedyj, pełną 
słońca i niefrasobliwego humoru. P. Ja­
nusz Warneck! daje w  roli1 młodzieńca pa 
ryskiego Karol j Barthier, arcykomiezny, 
artystycznie wykończony, wyoezylowany 
w szczegółach typ. W innych rolach w y­
stępują pp. E. Bonacka, J. Kossocka, E.

Kwiatkiewiczowa, J. Noczewska. Z. Wie- 
rzejska, I. Berski, J. Kordowski, W. 
Ratschka, L. Stępowski I J. ULrych. U- 
rządzenie sceny ins. I. Stahla. Abonament 
nr. 8.

— Przed przyjazdem F, T. Marineftie- 
go do Lwowa. 11 bm. w  sobotę przyjeż­
dża do Lwowa F. T. Marinetti, twórca 
włoskiego i światowego futuryzmu. Przy­
jazd jego pozostaie w  związku z pierwszą 
realizacją sceniczna jego dzieła pt. „Jeń­
cy". Twórca futuryzmu wygłosi równocze 
śnie w e Lwowie odczyt pt. „Włochy 
współczesne i światowy futuryzm". Wraz 
z  „Jeńcami" odbędzie się premjera zna­
komitej, nigdy nie granej sztuki Conrada 
Korzeniowskiego pt. „Jutro".

— 5 numer „Sceny Lwowskiej" poświę 
eony Marlneftiemu. W sobotę w  dniu pre 
miery „Jeńców" Marinettiego, wychodzi 
5 numer „Sceny Lwowskiej" poświęcony 
twórcy futuryzmu. Przyniesie między in- 
nemi sylwetkę Marinettiego pióra Anny 
L. Czerny, studjum Wilama Horzycy „Ma 
rinetti i Wyspiański" i artykuł oryginalny 
Marinettiego o teatrze futurystycznym i i.

— Colosseum Tylko jeszcze 3 dni graną 
będzie wesoła rewja p. t .: „Wesoły 
uśmiech żegna was", w wykonaniu zespo­
łu „Wesoły uśmiech". Na ekranie wspa­
niały film grany poraź pierwszy we Lwo­
wie, p. t .: „On 1 jego sługa". Od daia 9 
b. ni. rozpocznie swe występy znakomity 
zespół warszawski, pod kier. Ref .  Rena: 
„Wesoły murzyn".
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— Polskie Stowarzyszenie Złotego Krzyża 
(Lwów, plac św. Ducha 1) zawiadamia 
swoich członków, że zgłoszenia o przy­
dział mieszkania w willi „Swit" w  Kryni­
cy należy nadesłać najpóźniej do 10 kwie­
tnia, a w  wilii „Mimoza" w  Truskawcu do 
1 kwietnia b. r. Dotyczące prospekty mo­
żna otrzymać za nadesłaniem 25 gr.

Komunikat o ulgach w  innych Zakładach 
kąpielowych krajowych i zagranicznych 
wyjdzie z druku w  połowie kwietnia br.

Według zmienionego statutu członkami 
Stowarzyszenia mogą być oprócz urzędni­
ków państwowych oraz profesorów i na­
uczycieli państwowych szkól wyższych  
i średnich -w czynnej służbie 1 w  stanie 
spoczynku również czynni j pensjonowatii 
pracownicy przedsiębiorstw państwowych, 
monopolów państwowych, instytucyj finan­
sowych państwowych, kolei państwowych, 
cial komunalnych, oficerowie, urzędnicy 
wojskowi i nauczyciele szkół powszech­
nych.

— Polskie llnje lotnicze. Odloty ze Lwo 
wa do Warszawy odbywać się będą: we 
wtorki, czwartki i soboty o godz. 13.20 
(odjazd autobusu z pl. Mariackiego 1. 5 
„Oalerja MarjaCka" o  godz. 12.40), przy­
loty zaś z  Warszawy do Lwowa w ponie 
działki, środy i piątki o godz. 10.40. — 
W czasie od 1 bm, do 15 IV br. odloty do 
Rumunii odbywać się będą w  poniedziałki o 
godz. 11.10 (odjazd autobusu z pl. Mariac­
kiego 5. o godz. 10.25), przyloty zaś w  
czwartki o godz. 12.50). Od dnia 16 IV— 
30 IV jodloty do Rumunii odbywać się bę­
dą w  poniedziałki, środy a piątki o godz.
11.10, przyloty zaś we wtorki, czwartki i 
soboty również o godz. 12.50.

— Rodzice, których syn b. legionista 
padł w  walkach o Polskę, względnie 
zmarł lub zaginął, sami zaś rodzice mie­
szkają w e Lwowie, proszeni są o zgłoszę 
nie osobiście Juto pisemnie pod adresem 
Zw. Legionistów Pol. we Lwowie, ul. Zie 
łona 12, następujące dane: 1) Imię oraz
data i miejsce urodzenia Syna, data i miej

co najw yżej zaspokaja to  w  sposób 
m dły jego ciekaw ość i bardzo  chyba 
p ły tk ą  am bicję. T akie recenzje nie 
m ówią ak torow i nic o nim sam ym , o  
jego zdolnościach i m ożnościach 
tw órczych , o  jego kreacji, nie kry ty" 
kują go napraw dę, nie naprow adzają 
z błędnych dróg na dobre, nie dają mu 
żadnej zachęty  ani podniety do p racy  
nad sobą, nad swoim  talentem  i roz­
wojem intelektualnym .

P rzysz łe j publiczności teatra lnej — 
o której w yrobienie ciągle donośnie 
w ołam y —  takie rep o rte rsk ie  ogólniki 
także nie w ychow ają, nie w ykształcą. 
Sprzyjają one ty lko  leniwem u n aw y ­
kow i recenzenta i jego przestarzałym , 
literackim  aspiracjom : bo przecież za­
wsze łatw iej napisać jeszcze s to  w ier­
szy  o  S łow ackim  lub Schillerze, jesz­
cze raz „pochwalić" talent Szekspira, 
czy dialektykę Shaw a (zw łaszcza  o d ­
kąd H orzyca z Kielanowskim  w ydają  
doskonałego „bryka" w  postaci „Sce­
n y  lw ow skiej"), aniżeli w yjść  poza 
w ygodne ram y „M ałego P rokesza" i 
zająć się pow ażną analizą g r y  a k ­
t o r s k i e j ,  w y s i ł k u  r e ż y s e r -  
s k t e g o.

Chwali się nasz (mówię w  tej chwili 
o lwowskim ) tea tr, zachw ycało  się nim  
za Schillera, k tó ry  nas w ielu rzeczy  
nauczył (i recenzentów  także), za­
chw yca się dzisiaj wielu) rep rezen ta ­
cjami H orzycy. Tylko ak to r nie może 
doczekać s ’ę spraw iedliw ości; docze­
k a ł. 5ie ie i z resz tą  m a ło . gdzie, n a w e t...

w  n aj k ul tu ra  hu e j s zy chi środow iskach  
zagranicy.' Odnosimy się do ak to ra  w  
recenzjach często tak , jak za  króla 
C w ioczka: rzucam y mu p arę  pochw al­
nych lub ganiących komunałów.

A dalej: czy w  Polsce spotyka się 
w jakiejkolwiek, przyzw oitej liczbie, 
pow ażne a rty k u ły  o  grze aktorskiej, o 
poszczególnych ak to rach?  C zy  w y ­
chodzi dzisiaj jakieś pow ażne pismo 
teatralne, k tó reby  można b rać  na 
serjo?  C zy  wielu z pośród wielkich 
ak torów  polskiej przeszłości doczekało 
się monografii, na jakie od  daw na za­
sługiw ali, i jakie ,posiada niejeden z  ży­
jących a rty stó w  innej kategorii?

Na naszym  ak to rze  ciąży dalej, mi­
mo w szelkich pozo rów  odm iany, sta ra  
„klątw a histrjonów ".

Iluż z  nich dało scenie polskiej- 1 
kulturze 'Polskiej sw ój geniusz, sw ój 
najw spanialszy w ysiłek  duchow y, aby 
palić się długo najczystszym  płomie­
niem-, a potem  minąć, jak sm uga dy- 
auu? Jubileusz, trochę w ieńców ... i 
o t w szystko.

Oni, ak to rzy , są tym i jedynym i, k tó ­
rym  odm ów iono przynależnego każde­
mu tw ó rcy  p raw a do owej „i m m  o r ­
l a  l i t a  s“ , k tó ra  jest! przedłużeniem  
żyw ota Judzkiego w  sławie, a k tó rą  
w yw alczy ła  już staroży tność  dla czlo- 
czlow ieka.

Jeżeli historja tea tru  polskiego (a 
P o lska  nie jest tu  w yjątkiem !) p rzed­
staw ia  się do dzisiaj tak  naogół m ar­
nie. jeśli c  ak to rach  polskich w iem y

tak mało-, że  czasem  aż  p r a w e  nic — 
to p rzyczyna leży  w  specjalnie! nie- 
spraw iedliw em  stanow isku, jakie przez 
długie czasy  zajm ow ano w zględem  
ak to ra . B aw ił i w zruszał do łez, po­
ry w a ł i rozrzew niał, czarow ał i w ielką 
w ładzę w ykonyw ał nad  duszami ty ­
sięcy, — ale nikt nie pom yślał o  tem, 
aby  tajem nicę tego czairu, tajem nicę 
jego talentu, uchw ycić j jakby w  szk la­
nej kuli przechow ać dla potom nych. 
Tylko pam iętniki p ry w atn e  m ów ią 
czasem  o  tem . Z resztą  zo s ta ły  nazw i­
ska, trochę dat, w y k azy  sta tystyczne, 
afisze i... recenzje, pisane stylem „Ma­
łego P rokesza".

K ry tyka tea tra ln a  chce niibyto w y ­
chow yw ać ak to ra , uczyć go, podnosić 
i urab iać  jego kulturę a rty s ty c z n ą  — 
żąda od niego co raz  w yższych  pozio­
m ów, — ale są to  ty lko  postu laty  czy­
sto  akadem ickie, Dę facto (poza kil- 
ku(?) w yjątkow ym i kry tykam i w  Pol­
sce) nic czyni się nic dla tej sp raw y . 
Recenzje tea tra ln e  — przynajm niej te , 
z  k tórem i się stsdcalem, — zam knęły  
się w  tradycy jne  szufladki i „szim le", 
w w yśw iechtane kom unały pochw al- 
.no-naganne, pow tarzanie  liczmanów.

R ecenzje pow inny b y ć  — roojem 
sk.roin.nem zdaniem  — w  p o ł o w i e  
p o ś w i ę c o n e  porządnej, na  solidnej 
wiiedzy i najlepszej intuicji opartej, 
k r y t y c e  r e ż y s e r i i  i  s z t u k i  
a k t o r s k i e j ,  analizie k reacy j ak to r­
skich, w. ścisłym  zw iązku  z! sztuką 
M m a i . z  ..całością d a n a a )  ̂ vsŁ ik iurŁ =_

alizatorskiiego w  tea trze . Od elukubra- 
cyj k s i ą ż k o  w  o-l i t e r  a c k i c li o 
sztuce, z  doczepką „m ałego P rokesza" 
o aktorach , należałoby  już r a z  przejść 
do .recenzyj t e a t r a l n y c h ,  rzuco­
nych na tło  w stępnych ro zpa tryw ań  -o 
sztuce.

T eatr już by ł w  At en a cli — w ielką 
rzeczą. D zisiaj 'może być  rów nie w iel­
ką, a  p rze tw arza  się ciągle, kompliku­
je, w chłania w  siebie co raz now e ele­
m enty, adaptuje je i p rze tw arza . Staje 
się najpow ażniejszą, najtrudniejszą 
syn tezą w ielu sztuk  — ma swoich 
a icym istrzów  w  tem syntetyzow aniu . 
W iadomo, zbliża się do filmu, ilecz fil­
mem nigdy  się nie stanie, bo ui!a w  so­
bie każdorazow o jeszcze jedno: żyw ą 
duszę ludzką. Zostanie zaw sze  czcmś 
odrebinem.

,W chwili, gdy się ty le  m ów i o te­
atrze, gdy  jest on m oże u w ró t no­
w ych dróg, nieznanych a wielkich, na 
które w stępuje, — w  chwili, gdy  i w 
Polsce w y tw a rz a  się now a dusza ak­
tora i n o w y  ty p  aktora. — jako  cząst­
ka „publiki teatralnej", jako „glos", na­
desłan y  do Redakcji „z m iasta", za­
kładam  szczere  i serdeczne ,,veto‘‘ 
przeciw ko „M ałemu Prokeszow i".

Niechaj ten „nieśm iertelny" d jab lk  
recenzyjny, połączony może niesłusz­
nie z  nazw iskiem  zasłużonego publi­
cysty , skończy sw ój ży w o t w  30-itą 
rocznicę p ierw szej d rw iny , k tó rą  ;w 
niego uderzoao-

» i . .O
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s c e o r a z  okoliczności 'śmierci względnie 
zaginięcia. 2) Swoje imiona i adres za­
mieszkania oraz źródło utrzymania.

— Towarzystwo Geograficzne oraz Ka­
syno 1 Kolo lit.-arł. We wtorek dnia 7 
bm. początek o godz. 19, dr. Paul Bauer 
(Naburg, Bawaria) wygłosi odczyt p. t, 
„Moje dwie wyprawy aa Kańdzendzensę 
— 8.579 mtr. w  Himalajach". Odczyt ilu­
strowany około 100 przeźroczami wygło­
szony będzie w  języku niemieckim. Bile­
ty  do nabycia w  kancelarii Kasyna i Ko­
la liit-art.

— Na rzecz M. Komitetu dla spraw bez 
rohocia we Lwowie złożono w  styczniu i 
•lutym br. następujące datki w  gotówce: 
-Miej. Kasa Oszczędności Dyrekcja i Urzę 
driicy 296 zł., Komenda Policji Państw. 
Lwów 521 zł. 10 gr.. Syndykat przemysłu 
naftowego 40 zł., Ciszewski Stefan 17 zł., 
Mazota Stefan 2 zł., Pracownicy Miej. 
Zakł. Czyszcz. miasta 400 zł., Rotter E- 
da 50 gr., Rubich Arnold 1 zł., Filja gi­
mnazjum ruskiego 12 zł. 90 gr., Szkoła 
żeńska M. Magdaleny 6 zł. 75 gr.. W. 
Drojanowski prezydent m. Lwowa 20 zł., 
Warsztaty 19 pp. 3 zł. 60 gr.. Personel 
ruchu Miejsk. Zakł. Elęktryczn. 411 zł. 
55 gr.. Sad grodzki miejski 77 zł. 90 gr., 
A. Samotus 10 zł.. Szkoła prywatna Ma- 
kowieckiej-Filskiej 1 zł. 40 gr.. Dyrekcja 
i Urzędnicy Banku Polskiego 211 zł. 70 gr, 
inż. Blatm 6 zł., dr. St. Dręgiewicz 6 zł. 
Za powyższe dary składa Komitet ofiaro­
dawcom serdeczne podziękowania. Dalsze 
datki uprasza się składać w  M. Kom. 
Kasie Oszczędności we Lwowie, ul. Wa­
łowa 9, na rachunek czekowy 643.

— Radjo w styczniu w cyfrach. W sty­
czniu r. b. centralna rozgłośnia polska na­
dała ogółem 352 godzin 17 minut audycyj. 
Na audycje muzyczne przypada 169 go­
dzin 33 minut, w tern 44 godzin 47 minut 
muzyki poważnej, 10 godzin 37 minut oper, 
4 godziny 25 minut operetek i rewji, 62 
godz. 17 min. muzyki lekkiej i 37 godz._ 27 
minut muzyki tanecznej. Muzyka poważna 
.stanowi 36.81 prc. audycyj muzycznych, 
reszta zaś. a więc 63.19 prc. przypada na 
muzykę lekka, taneczna, oraz operetki. 
Muzyki z płyt gramofonowych nadano w  
tym miesiącu 58 godzin 7 minut. W ten 
sposób audycje muzyczne „Polskiego Ra- 
dja“ stanowią 61.77 prc. ogółu audycyj na­
danych w tym miesiącu. .

— Ciekawy odczyt. Izba Przemysłowo- 
Handlowa zawiadamia, że we środę, dnia 
8 marca 1933 roku odbędzie się w  sali po­
siedzeń Izby (Akademicka 17) o godzinie 
lS-tej (szóstej po południu) odczyt prof. 
.Marcelego Wittenberga p. t.: „Mnemo- 
technika — sztuka myślenia w  zastosowa­
niu do zawodów przemysłowych i ku­
pieckich. Odczvt poparty będzie szeregiem 
ciekawych doświadczeń.

 o------
— W yjazd profesora lwowskiej A- 

kademji W eterynarii n a studja do Mo­
naco. P ro fesor Akademii W eterynarii 
w e L w ow ie dr. T raw ińsk i w yjeżdża 
w  najbliższych dniach do M onaco na 
zaproszenie D yrekcji Insty tu tu  O cea­
nograficznego w  celu kontynuow ania 
studiów  nad  zakażeniem  m ięsa jadal­
nych zw ierzą t m orskich.

Zatrucie gazem.
P rz y  ul. N enckiego 6 w  oficynie 

m ieszka 53-letni Leon Keller, handlara 
m leka i nabiału. S tajnia jego  z  18 k ro ­
w am i znajduje się p rzy  ul. Źródlane] 
16. Keller niedaw no rozszed ł się z żo~ 

na tle niew ierności m ałżeńskiej z 
jego strony . O dtąd oboje m ieszkali
osobno. 1

W czoraj znaleziono zw łoki Kellera, 
leżące sam otnie w  jego m ieszkaniu. 
Śm ierć nastąpiła w skutek  zatrucia  ga­
zem św ietlnym . O statni r a z  sąsiedzi 
w idzieli go żyw ego  w  piątek. P rz y ­
puszcza się, ż e  popełnił on sam obój­
stw o, odkręciw szy kurki gazow e przed 
ułożeniem  się na spoczynek — tym ra ­
zem  w ieczny.

Tajemnicza śmierć nałogo­
wego pijaka.

W czoraj nad ranem  w  jednej z ka­
mienic przy ul. Skarbkow skiej znale­
ziono w  ustęp ie  zw łoki m ężczyzny. 
Zawiadom iono o tem policję, k tó ra  za­
raz w d ro ży ła  w  tej spraw ie dochodze­
nia. Ustalono, żc zm arły  nazyw a się 
Józef Lejn, liczy lat 57 i by! z zaw odu 
m urarzem . B ył on nałogow ym  pija­
kiem; Pijaństwo w pędziło go w  Ciężką 
chorobę. P rz e d  kilku tygodniam i za­
brano Lejna do szpitala, stam tąd  jed­
nak uciekł on przedw czoraj. P o  opusz­
czeniu szpitala Lejn upił się zaraz, na­
stępnie udał się do w ym ienionego uslę 
pu. gdzie w śród  niew iadom ych okoli- 
C znoi ci zakończył foreąę. *

Zgon Małki P. Wojewody lwowskiego
P an W ojew oda Belina-Prażm ow slri 

poniósł ciężką i bolesną stra tę , W  dniu 
w czorajszym  zgasła w  m ajątku W ie- 
rzów ce Jego M atka ś. p. B ronisław a 
B elina-Prażm ow ska. Zmarła doczekała 
sędziw ego w ieku la t 90. Zacny swój 
ży w o t c a ły  spędziła na  wsi, o d dany  
p racy  i rodz-inie. P ozostaw iła  trzech

synów s M ichała, Józefa i W ładysła­
wa.

P . W ojew oda lw ow ski w czoraj w ie­
czór w yjechał na pogrzeb Matki.

Wiraż z całem społeczeństw em  -miej­
scow e tn sk ładam y Mu na  tem  miejscu 
serdeczne w y ra z y  gorącego w spół­
czucia.

Sytuacja na wyższych uczelniach
L w o w a .

K ie d y podjęte zo s ta n ą  w y k ła d y ?
Ajencja W schód donosi:
D otąd nie zapad ła  jeszcze na w yż­

szych  uczelniach we Lw ow ie decyzja  
co do term inu rozpoczęcia norm al­
nych  w ykładów . W czoraj przedpołu­
dniem  w  Akademii M edycyny W ctery  
naryjnej zebrała się R ada profesoirska 
pod przew odnictw em  rek to ra  prof. Ja  
now skiego celem przedyskutow ania 
w ytw orzonej sytuacji i ustalenia p ro ­
gram u działań na najbliższe dni. U sta 
łono jednom yślny pogląd, ab y -pod jąć  
norm alne w y k ła d y  jaknajryęlilej, a to 
ze  w zględu na w ażny  in teres młodzie 
ży, k tóra  w ystąp iła  z inicjatyw ą pro­
w adzenia w ykładów  z obaw y utraty  
roku szkolnego. Radia P ro fesorska  o-

rientując się po nastro jach m łodzieży 
pragnącej rozpoczęcia w ykładów , bę­
dzie dążyć do podjęcia nauki i ćw i­
czeń w  term inie jak najszybszym  w 
porozum ieniu z kierow nikam i innych 
w yższych  uczelni w e Lw ow ie.

P raw dopodobnie dzisiaj odbędą się 
decydując© zebran ia  Senatów : Uni­
w ersy te tu  i Politechniki, celem ustale­
nia w ytycznych  d la  rek torów  odno­
śnie ogłoszenia term inu w ykładów .

Praw dopodobnie też  dzisiaj odbę­
dzie się w spólna konferencja rekto­
rów  w szystkich  w yższych  uczelni we 
Lwowie, dla zapoznania się z sytuacją 
i ustalenia wspólnej linji działania. 

 o------

Rektorzy lwowscy nie składają swych godności
W  części p rasy  pojaw iły się infor­

macje, jakoby rek to rzy  w yższych  u- 
czelni w  Polsce mieli zam iar dem on­
stracyjnie złożyć godności rektorskie 
— z powodu w ejścia w  życie nowej 
u staw y  o szkołach akadem ickich.

Na pytanie sp raw ozdaw cy  prasow e 
go, ile jest p raw dy  w  w yżej p rzy to ­
czonych pogłoskach, rektor U niw ersy  
te tu  ks. dr. G erstm an ośw iadczył: 
„K ategorycznie zaprzeczam , jakoby 
w śród  rektorów  zapad ła  uchw ała o 
zrzeczeniu się stanow isk  rektorskich".

R ektor Politechniki inż. Z ipser o- 
św iadczy ł: „Pogłoski co do ew entu­
alnego złożenia godności rektorskich 
w  zw iązku  z now a ustaw ą akadem ic­
ką, nie zgadzają  się z faktycznym  sta­
nem rzeczy".

R ektor Akademii M edycyny W ete­
rynary jne j prof. janow sk i ośw iadczył: 
„O św iadczam , że nigdy nie m iałem  na 
m yśli zrezygnow ania z urzędu n a w y  
padek, gdyby ustaw a o szkołach aka­

demickich p rzesz ła  przez uchw ały  ciał 
ustaw odaw czych".

Rów nocześnie dowiadujem y się, że 
rek to rzy  w yższych  uczelni w e L w o­
w ie brali ż y w y  udział w  konferencji, 
jaka -odbyła się w  sobotę 4 bm. u p. 
M inistra O św iaty.

Sąd oKrągoufy nie zg o d ził się 
na zw olnienie 24 aKaaemiktiw 

z  aresztu śledczego.
Sąd okręgow y na posiedzeniu go- 

spo-darczem ro zp a try w ał dziś spraw ę 
zażalenia 24 akadem ików , pozostają­
cych  w  areszcie  śledczym  w  zw iązku 
z  ostatniem i dem onstracjam i i posta­
nowił odrzucić zażalenie akadem ików  
i u trzym ać w  m ocy aresz t śledczy w 
Sądzie grodzkim . O skarżać będzie za­
m iast p rzedstaw iciela policji w iceprok. 
Sądu okręg. p. K rajew ski. Z 40 a re ­
sztow anych akadem ików  16 zwolnio­
no do rozpraw y, 24 zatrzym ano.

Echa ponurej zbrodni.
R o zp ra w a  przeciw  G orgonow ej.

K raków . G m arca.

R ozpraw a przeciwk-o G orgonow ej 
podobnie jak dawniej w e L w ow ie, w y ­
w ołała tu olbrzym ie zainteresow anie. 
P rzed  gm achem  sądow ym  na ul. Se­
nackiej, zgrom adziły  się olbrzym ie tłu ­
m y publiczności, czekając sposobności 
dostania się do środka. N iestety, do­
stęp  do bram  jest ściśle kontrolow any.

D o w n ętrza  dopuszczono około 70 
osób zaopatrzonych  w  bilety, gdyż ze 
w zględu na w ielki nap ływ  dziennika­
rzy . m ała sa la  sądu więcej pom ieścić 
nic mogła.

P rz e d  godziną 9-tą zjaw iają się na  
sali obrońcy dr. Axer, dr. E ttinger i dr. 
W oźniakow ski. P o  chwili posterunko­
wi w prow adzają  oskarżoną Gorgouo- 
w ą, odzianą w  to sam o selskinow e fu­
tro, w  którcm  początkow o siedziała 
na ław ie oskarżonych w e Lw ow ie, w 
czarną suknię, w ło sy  św ieżo onduło- 
w ane. spięte b łyszczącą klam rą. 
Uśmiecha się do obrońców , w ita  się z nl 
mi. poczem ogląda ław ę dziennikar­
ską, szukając znajom ych ze  Lw ow a. 
,W parę m inut po dziew iątej w chodzi 
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miejsc. R ozpraw ę prow adzi w iceprez. 
Sądu Jendl, jako votanci zasiadają: dr. 
Szysiński, dr. O stręga i dr. Sołecki. 
O skarżają prok. dr. Szypula i P rzy tu l- 
ski. Na sali zw raca  uw agę  olbrzym ! 
plan sy tuacy jny  willi w  B rzuchow i- 
cach. W śró d  wielkiej ciszy  zabiera 
g łos przew odniczący i oznajm ia, że 
o tw iera  rozpraw ę przeciw  Emilji, M ar 
garicie G orgonowej. oskarżonej o  zbro  
dnię m orderstw a. Zkolei p rzew odni­
czący p rzystąp ił do  w ylosow ania 14 
sędziów  przysięgłych (2 zapasow ych). 
P o  w ylosow aniu, przew odniczący za­
przysiągł 2 stenografów , k tó rzy  spisu­
ją protokół rozpraw y, poczem  oznaj­
mił. że w  dniu dzisiejszym  nie będzie 
przesłuchiw ał żadnych  św iadków . Zko 
leji przewodniczący, za rząd za  od czy ta  
nie ak tu  oskarżenia. P o  odczytaniu  go 
przew odniczący stw ierdza, że w  tej 
spraw ie odbyła  się rozp raw a w e  L w o­
w ie i w yrok iem  z  dnia 14 m arca 1932 
G orgonow a skazaną  zo sta ła  na  śm ierć 
że  w y ro k  ten  Sąd N ajw yższy zniósł 1 
połecił przeprow adzenie now ej roz­
p raw y . P rzew odniczący  zarządza od­
czytan ie  w y ro k u  i  m otyw ów  Sądu 
Najwyższego.

Zabiera g łos p rokura to r dr. Szypula
i pow ołując się na now a ustaw ę karną 
z  lipca 1932 zm ienia w  ty m  kierunku 
tenor aktu  oskarżenia.

Zeznania oskarżonej.
P rzew odniczący  zapy tu je  o sk arżo ­

ną, c z y  zrozum iała ak t oskarżenia. 
O trzym aw szy  tw ierdzącą odpowiedź 
zapytuje ją, czy  przyznaje się do w i­
n y . Nie. W obec tego przew odniczący 
w z y w a  ją, a b y  udzieliła w yjaśn ień  w 
tej całej spraw ie. O skarżona o św iad ­
cza, że  niem a nic w ięcej do dodania 
ponadto, co  zeznaw ała  w e L w ow ie i 
p rosi przew odniczącego, a b y  zadaw ał 
jej pytania, a  ona będizie n a  n ie  odpo­
w iadać.

N a pytan ie  przew odniczącego  opo­
w iada o swojem  dzieciństw ie w  Jugc- 
sław ji, o  pobycie w  Zakładzie białych 
sióstr, o poznaniu w, r . 1917 Erw ina 
Gorgona, k tó ry  ją zabra ł do L w ow a i 
ożenił się z nią. P o  w yjściu  zamąż. 
m ąż w yjechał do Am eryki, a  ona prze 
b y w a ła  w  domu teściów . Nie mogła 
się z  nim i pogodzić, w yprow adziła  się 
o d  nich i p rzy ję ta  posadę pielęgniarki, 
a  potern zajęta by ła  w  sklepie z cukier 
karni, gdzie poznała Zarem bę. D ow ie­
dziaw szy się, że  Z arem ba poszukuje 
opiekunki do dzieci zgłosiła się do niego 
i zo sta ła  przyjętą. P rz y  angażow aniu 
jej nie b y ło  m ow y o w ynagrodzeniu- 
G orgonow a zam ieszkała w  Brzuchow i 
caeli z  dziećmi. Zarem ba zaś w e  L w o­
w ie  sk ąd  przy jeżdżał c o  niedzielę. Sto 
sunki dobre trw a ły  do roku 1929, po­
psu ły  się w  tym  roku, g d y  Zarem ba 
p rzy ją ł jak ąś  urzędniczkę do  sw ego 
biura. O skarżona groziła  tej urzędnicz 
ce, ż e  w ypali jej oczy . O skarżona 
stw ierdza, że rzeczyw iście  chciała  to 
uczynić. Nie kochała  w praw dzie  Z a­
rem by, ale p rzy zw y czaiła  sie do n ie­
go, w  roku 1931stosunki całkiem  sie 
popsuły i G orgonow a m iała się rozejść 
z Zarem bą. P rzew odniczący  zapytuje 
ją  o  stosunki z innym i m ężczyznam i z 
Koseckim, Aplem, C zaykow skim . jed­
nak G orgonow a utrzym uje, ż e  b y ły  to  
daw ne znajomości, w ięcej przelotne. 
P o  przerw ie oskarżona opow iada o sto  
sunkach do dzieci, k tó re  początkow o 
b y ły  bardzo  dobre lecz później, gdy 
Lusia dorosła, zaczęły  się rw ać. O ska­
rżona zap rzecza  energicznie jakoby 
Lusia m iała się skarżyć, że boi się aby 
jej G orgonow a nie w sy p a ła  trucizny 
do jedzenia.

K ry ty c zn a  chw ila.
W  dalszym  ciągu rozpraw y przew o­

dniczący zapytuje oskarżoną, jak  spę­
dziła kry tyczny  w ieczór w  dniu 30 
grudnia 1931 r. O skarżona odpow iada, 
że  nie jadła kolacji, bo  nie m iała ape­
ty tu .

P rzew odniczący : A dlaczego nie
pozw oliła Pani, aby  Rom usia spala  z 
Lusią. O skarżona m ilczy. W  w ieczór 
k ry ty czn y  paliła lampę, a  św iecę przy  
niosła jej Lusia, ale  jej nie używ ała. 
W  nocy  u sły szała  k rzy k  S tasia, że Lu- 
się zam ordow ano; w szy scy  stracili 
głow ę, oskarżona zaś, n a  w ezw anie 
Zarem by, udała się do lekarza . P rz y  
otw ieraniu d rzw i pęk ła  szyba i p ra ­
wdopodobnie okaleczyła jej rękę, o 
czem  ona sam a nie w iedziała.

P rzew odn iczący : D laczego pani nie 
b ieg ła  na ra tu n ek  Lusi, jakby  się pani 
o b aw ia ła  w ejść  do  jej pokoju?

O sk.: Nie w iedziała ma co  robić, po­
biegłam  do  lekarza. Dalej zeznaje, i*  
stłuk ła  szy b ę  k iedy  b ieg ła  po w odę,

P rz e w .: C zy  zaw oła ła  pan i: Boże 
mój. B oże, co  ja  zrobiłam ?

O sk.: T ych  słów  n igdy  nie użyłam, 
pow iedziałam  ty lko; Boże co  tu robić. 
W końcu  G orgonow a. podobnie jak we 
Lw ow ie, tw ierdzi, że kosizuili nie zm ie­
n ia ła , p rzyznaje  się. ż e  chusteczka zna 
leziona w  piw nicy b y ła  jej w łasnością, 
ż e  uży ła  jej pew nie podczas sw ej cho­
roby , a  później o niej zapom niała.

O godzinie 13‘15 przew odnicząca 
od roczy ł ro zp raw ę  d o  dziś. godz. ■ 
raco. **------



Przeprowadzka w Białym Domu. Głow y do nabycia.
M a k a b ry c zn y  handel w  Now ej Kaledonii.B iały  Dom  w  W aszyngtonie zmie­

nia sw ych  m ieszkańców . C ztery , naj­
w yżej ośm la t p rzeb y w a p ierw szy  o- 
byw ąte l S tan ó w  w  h istorycznym  B ia­
łym  Domu. D nia  4 m arca — stała  da la  
„eksm isyjna" — ustępuje m iejsca n o ­
wem u elektow i.

P ie rw sza  przeprow adzka — a  w  
przeciągu 133 la t naliczyć już ich m o­
żna 31 — m iała miejsce w  1SOO roku. 
W ów czas now y prezydent, John 
Adams, z żoną śp ieszy ł z Filadelfii do 
W aszyngtonu. Droga do now opow sta­
łej stolicy szła gęstym  lasem ; w  wielu 
miejscach zw ężała się do rozm iarów  
w ąskiej błotnistej ścieżki. W  lesie b y ­
ło ciemno: brak  drogow skazów . P ier­
w szy obyw atel S tanów  izbłądził. Kilka 
godzin k rąży ł z  żoną w  gęstw in ie  dzi­
kich zarośli, aż  w reszcie  natrafił na 
Indianina, k tóry  go w yprow adził w e  
w łaściw ym  kierunku.

Ł atw iej jest w prow adzić  sie do B ia ­
łego Domu. niżli go opuścić. N iektórzy 
Prezydenci p rzybyw ali z kilkoma, ku­
frami. w yjeżdżali — z kilkom a w ago­
nami rzeczy. Jest to już bow iem  zw y ­
czajem A m erykan, że  zasypują każdo- 
czcsuego sw ego prezydenta p o d ark a ­
mi. E kscentryczni obyw atele S tanów  
uw ażają za sw ój obow iązek przesłać 
ii') Białego Domu cokolw iek w yprodu­
kują łub zdobędą. To też p rezen ty  nad  
clmdzą do W aszyngtonu codziennie: 
są tam i papierow e serw etk i i m ydła 
toaletow e, gold-krem y. ciasta, miękkie 
m aterace, latarki elektryczne, zabaw ­
ki i wieczne pióra. P oczynając od k u r­
cząt i indyków, a kończąc na białym  
sicniu. żyw y inw entarz Białego Domu 
m noży s ;e rów nież z p rezentów . Zda­
rzył się niegdyś prezydentow i Jackso­
nowi w ypadek, że o trzym ał w  dowód 
hołdu kr?g  sera. w ażący... 1400 fun­
tów! W ystarczy , b y  w  gazetach poja­
wiła się w iadom ość, że pan p rezydent 
mn katar, n poczta w aszyngtońska z a ­
walona jest przesyłkam i borom entho- 
ln. chininy. Bóg wie jakich tnedykam en 
łów  od dobrych  dusz ze w szystkich  
stanów . N iektórzy p rzysy ła ją  p rezy ­
dentowi laski spacerow e, inni — sztuki 
płótna, inni znów — cygara . To też na] 
skrom niejszy n aw et p rezyden t w  cią­
gu 4 kit urzędow ania zdąży uciułać kil 
ka w agonów  w szelkich rupieci.

R ekord  w tej m ierze pobił Wilson, 
którego popularność w  okresie w ojny 
i zaw ierania trak ta tu  W ersalsk iego  
była ta.k w ielka, że w p ro st zasypyw a­
no. go upominkami. P rzew óz tych po­
darków  z Białego Domu kosztow ał 
go przeszło  1000 dolarów , przyczem  
praw nicze dzieła z księgozbioru W il­
sona dotąd jeszcze zajm ują dw a obszer 
ne lokale na  strychu  pałacu p rezy d en ­
tów .

U rzędow ą porą przeprow adzki1 jest 
dzień 4 m arca o godz. 12 w południe. 
W łaściw ie jednak rozpoczyna się o go 
dzinę w cześniej. Już o godzinie jedena­
stej ładuje się na ciężarow e aut a skrzy  
nie i kufry  prezyd. H oovera. O godzi­
nie 12-ej służba zaw iesza garnitury  
prezyd. R ooseveIta w. opróżnionych 
garderobach . P o  dwóch godzinach u- 
stępujący p rezyden t zaprasza p re z y ­
denta-elekta na lunch; następuje p rzy ­
jacielska pogaw ędka. W reszcie  u s tę ­
pujący p rezy d en t z żona udają sie na 
dw orzec kolejow y. P rzeprow adzka 
skończona.

N iezaw sze przejęcie Białego Domu

Odkrycie manuskryptów EJsebylosa
„Neue Freie P resse" donosi z  R z y ­

m u: W łoskie tow arzy stw o  do badań 
papyrusow ych  stw ierdza, że dw a m a­
nusk ryp ty  odkry te  w  Egipcie w  'Po­
czątku r. 1932 przez prof. E w arysta  
Breccia. są, jak zbadał prof. G itolanio 
Yitelli. fragm entam i z u tw orów  drania 
tycznych  E jschyłosa. Jeden z nich z re ­
konstruow any  przez prof. ViteHi, za­
w iera 21 w ierszy  dram atu „Niobe", 
drugi zaw iera  ustęp  z kom edii za ty tu ­
łow anej praw dopodobnie „Rybacy", 
będącej czescia trylogii eŁ._«Ba02£ " .

o dbyw a się bez  incydentów . John  
Adams by ł tak  rozżalony n a  sw ego 
przyjaciela Tom asza Jeffersona Za zdo 
bycie fotelu prezydenta, że w  diun o- 
puszczenia W aszyngtonu, nie bacząc 
na cerem oniał, n aw e t na form y tow a­
rzyskie. zw ym yślał sw ego następcę, 
w ołając n ieustannie; „T yś mnie stąd 
w ysiadał, tyś m nie w ysiudał!" Adams 
rdgdy nie mógł daro w ać  Jeffersonowi 
k rzyw dy , k tórą  mu ten w yrządził. 
U m ierając w  r. 1826. w y rzek ł: „A Jef­
ferson jeszcze ży je!" Dziwnem  zrządzę 
niem losu Jefferson zm arł o dwie go­
dziny wcześniej.

Dzisiaj form y są dclikalnieŁze. D zi­
siaj shakehamds obydw u prezydentów  
odbyw a się w  obecności arniji dzienni 
k a rzy , pod czujnem okiem obiekty­
w ów , p rzy  czujne,m uchu radia i dźwiię 
kow ców . Coikiolwickby odczuw ał „zde 
Ironizow any" p rezydent, opuszcza Bla 
ły  Dom. z „urzędow ym " uśmiechem.

A za cz te ry  lata inny elekt w prow a­
dzać się będzie do Białego Domu...

AV dniach 4 i 5 m arca b r. odbyło się 
zebranie pełnego zarządu Zrzeszenia 
W ojew ódzkiego Lw ow skiego Związku 
P ra c y  O byw atelskiej Kobiet. W  zebra 
niu w zię ły  udział delegatki 29 oddzia­
łów  z terenu w ojew ództw a lw ow skie­
go w  liczbie, 40 osób, reprezen tan tk i 
O ddziałów Lw ow skiego ZPOK i cały 
za rząd  Zrzeszenia W ojewódzkiego.

Z ebranie zagaiła  przew odnicząca 
Zrzeszenia p, pasł. Jaw orska, w itając 
zebrane delegatki i odczy ta ła  porzą­
dek  obrad, k tó ry  zebrane delegatki 
p rzy ję ły  b e z  zmian. N astępnie oddała 
przew odnictw o ob rad  p. B ogdanow i- 
czowej, sam a zaś w ygłosiła  referat 
„Polska polityka zagraniczrna". Refe­
ra t ten daw ał przegląd w ydarzeń  na 
arenie m iędzynarodow ej. Poruszone 
zo s ta ły  najw ażniejsze zagadnienia, jak; 
pakt o nieagresji z Sow ietam i, stosu­
nek Polski do Bloku państw  ag ra r­
nych, znaczenie m oralne i faktycznie 
Ligi N arodów , stosunek P o lsk i do Nie­
miec, Rumunii. W łoch. L itw y  i Finlan­
dii. stanow isko Polski ma konferencji 
rozbrojeniow ej, w ypadk i na Dalekim 
W schodzie, stanow isko Am eryki, (Nie­
co dłużej zatrzym ała się nad  wypadika 
m i w Niemczech. O dkrycie p rzy łb icy  
p rzez H itlera ułatw ia m iędzynarodow ą 
sy tuację  Polski. ,Nad referatem  w yw ią  
zała  się pow ażna i ożyw iona dysku­
sja.

Następnie przystąpiono do om ówie­
nia program u i m etod działania Refe­
ratów  W ychow ania O byw atelskiego 
w  O ddziałach. P rogram  i metody' po­
dała p. posłań. Jaw orska, a po prze­
prow adzonej dyskusji postanow iono 
prow adzić  pracę referatów  przez sa ­
m okształcenie, organizację  św ietlic, or 
ganizację kursów  pow iatow ych  dla re­
ferentek w ychow ania  obyw atelskiego 
i pogłębianie uśw iadom ienia politycz­
nego w śród  członkiń p rzez  referaty  i 
zebran ia  dyskusyjne. Ankietę W ydzia­
łu W ychow ania O byw atelskiego i spo 
sób jej w ypełnienia om ów iła p. Stroń- 
ska. P o  godzinnej p rzerw ie  południo­
w ej przystąpiono do zagadnień i za­
kresu  R eferatu S praw  Kobiecych. P ,

Kanacy, na wpół dzikie plemię na te ­
renach Nowej Kaledonii, upraw iają ma 
ka-brycziiy handel spreparow anem i cza 
szkam i htdzkiemi, k tóre  za psi© pienią­
dze. a najczęściej za w ódkę nabyw ają  
agenci am erykańscy  dla m uzeów  w. 
S tanach  Zjednoczonych, lic na tym 
handlu zarabiają agenci, pośrednicy, 
handlarze — o tem milczy historia 
tych trans,akcyi. W olno w szakże się 
dom yślać, iż .zarobki na tym  handlu 
głow am i fu,dzikie ml są w ystarczająco  
w ysokie, tak duże. iż zachęcają pośred 
ników  różnych rnaści i narodow ości do 
w łóczenia sie po  w ioskach w  dżungli 
kale dońskiej i do zaw ierania um ów  z 
kacykam i o tyle a ty le  głów .

K orespondent londyńskiego „Daily 
E xpress“, {Nową Kaledonia należy do 
Anglii), odbył podróż do N. Kaledonii i 
p rzy jrzał sie na miejscu osobliwym  o- 
pcracjoim handlow ym , k tórych obiek­
tem  są św ieżo upolow ane g łow y ludz­
kie.

dr. G arbaczew ska w ygłosiła  referat 
Pt. „S praw a kobieca, w. najnow szej li­
te ra tu rze" , następnie p. Sabatow ska 
p rzedstaw iła  program  p ra c  i m etody 
organizow ania i p racy  R eferatu  Spraw  
Kobiecych na teren ie  O ddziałów , a p. 
di. Junasow a przedstaw iła  koniecz­
ność i sposób organizow ania poradni 
cugcuiczuycli.

Nad referatam i tenii w yw iązała  się 
bardzo głęboka i ożyw iona dyskusja  
zasadnicza. P rak ty czn y ch  w skazów ek 
odnośnie do organizacji poradni euge- 
uicznych udzielił dr. Szum ski.

D rugi dzień ob rad  pośw ięcony by ł 
omówieniu sytuacji gospodarczej P o l­
ski. ustaw om  i projektom  ustaw , jak 
ustaw ie o ustroju szkół akadem ickich, 
ustaw ie sam orządow ej i scaleniowej. 
Sytuacje gospodarcza Polski na tle sy 
tuacji m iędzynarodow ej przedstaw iła 
p. posł. B alabanów na, u staw ę o ustro­
ju szkół akademickich .i .ustawę samo­
rządow ą i i  posł. Jaw orska , zaś u sta­
w ę scaleniow ą p, posł. Bała-banówna. 
U staw y  te  i referat o sy tuacji zagrani­
cznej w y w o ła ły  bardzo pow ażną i za ­
sadniczą dyskusję, w y k aza ły  pełne 
zrozum ienie om aw ianych zagadnień.

P o  przerw ie obiadowej przystąpiono 
do om ówienia . uspraw nienia działalno­
ści R eferatów  p rasow ych  przy  Oddziia 
łach, obow iązku organizacyjnego Po­
p ierania pism  i w ydaw nictw  Związku. 
P rogram  działalności R eferatów  praso 
w y ch  podała  delegatka Zarządu Głó­
w nego ZPOK. p . M arta R ychterów na 
redak to rka  „P racy  O byw atelskiej". 
D elegatki O ddziałów  w y su n ę ły  szereg 
d ezy d w a tó w  w  kierunku pew nych 
zmian odnośnie do w ydaw anych  przez 
Zw iązek pism „P racy  O byw atelskiej" 
r „P rostej D rogi".

D ezydera ty  te uzgodniono z delegat­
ką Zarządu Głównego.

Na ukończeniu p. p o s ł . , Jaw orska 
p rzedstaw iła  w y ty czn e  pracy  na  naj­
bliższą przyszłość. Postanow iono w re ­
szcie, by  następne zebranie pełnego 
Zarządu Zrzeszenia odbyło się 3 koń­
cem maja br.

P isze on:
„Pięciu kanaków  siedziało na gołej 

ziemi, pod drzew em  rozłożystem . trz y  
m ając m iędzy kolanam i czaszki ludz­
kie. Szósty  m ieszał drew nianą łyżką 
glinę w misce blaszanej, dodając do 
niej od czasu do czasu  trochę w ody".

„Zbliżyłem  się, sk radając się cicho, 
do grupy. K anacy w ykonyw ali sw a  
pracę, szybko, w praw nie, nie od ryw a­
jąc oczu od trzym anych p rzed  sobą 
„zabaw ek". Z ręczne ich palce ugniata­
ły. spłaszcz,aly i m odelow ały  glinę na 
kościach czaszek, w ypełn iając nią ja­
my policzkowe, oblepiając czoło, pod­
bródek, formując k sz ta łty  nosa, w arg, 
uszu. O braz ten  podziałał na mnie fa­
scynująco. P atyczkiem , um oczonym  w  
farbie czerw onej m alowali te raz  dzicy 
w arg i, policzki; trochę kleistej cieczy 
w puszczono w  jam y oczne, do k tó ­
rych w sunięto potem  kam yczki oszli­
fowane i um alow ane jak oczy ludzkie; 
na głow ę w łożono perukę, w  u sta  'we­
tknięto muszelki białe, im itując zęby 1 
— głow y b y ły  gotow e w  całej sw ej 
dzikiej, m akabrycznej grozie".

„P rzy b ran y  w  s ta ry  m undur khaki, 
kaledoński policjant zaprow adził mnie 
do budy  leśnej, gdzie m ieszka cza ro w ­
nik. Tu odbyw a się handel zam ienny; 
agent w ym ienia w ódkę na g łow y już 
sp reparow ane. Ł ow cy  głów , uzbrojeń! 
w długie lance i tom ahaw ki s to ją  rzę­
dem i przyglądają się ciekaw ie tran sa­
kcji; dw adzieścia g łów  osiąga cenę 40 
litrów  w ódki najpodlejszego gatunku".

„W  jakiś czas potem  w ydano  praw o, 
zabraniające handlu głow am i ludzkie­
mu ale zabaw a trw a  dalej. Zadużo z a ­
rab ia  się  na tych transakcjach, aby tak  
prędko i ła tw o obie s tro n y  zrezygno­
w ały  z nich". Or.

Z E  S P O R T U .
LKS Lechja komunikuje: Dotychczaso­

wy kierownik techniczny sekcji bokser­
skiej LKS Leclija p. Edmund Finkler, zre­
zygnował z powyższej godności. Tymcza­
sowym kierownikiem .mianowany został p. 
Jan Marcjniszym.

Walne zgromadzenie LOZLA odbędzie 
się w  niedzielę 26 bm. o godz. 9.30 w  lo­
kalu LKS Pogoń przy ul. Rutowskiego 23.

Dorbczne zwyczajne walne zgromadze­
nie Lwowskiego Okręgowego Związku 
Gier Sportowych odbędzie się w e środę 
dnia 15 bm. o  godz. 1® w  lokalu AZS we 
Lwowie, ul. Marszałkowska 1

Syndykat zagranicznych dziennikarzy 
sportowych w Budapeszcie wydał w  so- 
botę koleżeński bankiet na cześć poi skłęb 
lekkoatletów przebywających na kursie 
instruktorskim w  Budapeszcie.

Komu przysługuje prawo 
do 9 - cio miesięcznego za­

siłku z  Z. U. P. U.
M inisterstw o Opieki Społecznej p rze  

s ła ło  do Z akładów  U bezpieczeń P ra ­
cowników U m ysłow ych w  (W arsza­
wie, Poznaniu, L w ow ie i Królewskiej 
Hucie pismo, w yjaśn iające kom u p rzy ­
sługuje p raw o  do  9-m iesięcznego zasił­
ku z  ty tu łu  bezrobocia, mimo sk ró ce­
nia okresu zasiłkow ego do  6-ciu m ie­
sięcy.

Ja k  w ynika  z Treści tego  pism a, 
św iadczenia 9-m iesięczne w y p łacać  n a  
leży  w  dalszym  ciągu osobom , k tó ­
rych  p raw o  do  św iadczeń z pow odu 
braku  p racy  stw ierdzone zastało  
przed dniem  w ejścia w  życie zm iany 
statutu. P onad to  zasiłk i 9-m iesięczne 
przyznaw ać należy w  w ypadkach, gdy, 
p raw o  do  tych zasiłków  pow sta ło  
p rzed  dniem w ejścia w  życie  zm iany 
statu tu , chociażby roszczenia do  zas ił­
ku zgłoszone zostały  po  ty m  terminie, 
i zasiłki p rzysług iw ały  od d a ty  póż- 
1M .  . 1

Nd we znaczki pocztowe watykańskie.
Nowe znaczki pocztow e w aty k ań ­

skie obejmują serię od 5 centym ów  do 
20 lirów  w edług rysunków  prof. Fede- 
rici‘ego. Znaczki po 5 cłm. oprócz h e r­
bu papieskiego maią k łosy zbożow e l 
grena w inne; znaczki po 10. 12 i Pół, 
15. 20 i 25 ctm. w yobrażają  P a łac  Apo 
stolski w W atykanie  czyli rezydencję 
papieża; znaczki po 30, 50. 75 i 80 ctm. 
w y obraża ją  panoram ę C itta  del V ati- 
cano z Kopotla bazyliki św„ Piafra: im

czki po 1, 1.25, 2, 2.75 z  podobizna P iu 
sa  XI i napisem  „P ax  C hristi in R egno 
C hristi"; .po 5, 10 i 20 Lirów w yobraża­
ją bazylikę św . P io tra ; znaczki expre- 
sow e w ew nętrzne i zew nętrzne  z p a ­
noram ą C itta  del X aticano. P onad to  u- 
każe się a rty styczna  serja  znaczków, 
w ydanych z okazji Roku Św iętego 
1933/34 rów nież w ykonana p rzez  prof. 
Federiei‘ego.

Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet.
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Konferencja naftowa w lwowskim Klubie B. B. W. R.
Jak  już  d o n o siliśm y , o d b y ła  sig

żuk i 2 bm. w  lw o w sk im  K lubie B ez  
p a rty jn e g o  B loku
P re z y d iu m  Klubu,

mg z a p ro sz e m e  
k o n fe re n c ja  n a -

g d y ż  w  sa m y m  p rz e m y ś le  n a fto ­
w y m  z m y s ł sp o łe c z n y  i ten d en c je  
o rg a n iz a c y jn e  nie b y ły  n a leży c ie

i 'o w a , w  k tó re j w zięli u d z ia ł p o s ło ­
w ie B B . o ra z  zap ro sz e n i re p re z e n -  
u tro i p u e c n r^ l i i  nafto  w:ego.

P rz e b ie g  k o n fe ren c ji, k tó r y  z bira 
im m ie jsca  p o d a je m y  w  k ró tk im  z a ­
ry s ie , b y ł  n a s tę p u ją c y :

K onferenc ję  za g a ił sen . d r. L o e -  
w e n h e r z  i o d d a ł g ło s  d r. S. 
S c h a e t z 1 o w  i, k tó ry  w  d h tż - 
szem  p rz e m ó w ie n iu  o m ó w ił w p ły w  
a tb d ążeń  w  p o s ta c i m ieszan ek  sp i­
ry tu so w y c h , fu n d u szu  d ro g o w e g o , 
o ra z  z am ie rzo n e j o b n iżk i cen  p ro ­
d u k tó w  n a fto w y c h , n a  o b e c n ą  s y tu ­
ac ję  p rz e m y s łu  n a fto w e g o .

Z p rz y to c z o n y c h  p rz e z  dr. S ch ae - 
tz ia  c y fr  w y n ik a , że  o b c iążen ie  p ro  
dukcji - ro p y  z ty tu łu  zam ie rzo n e j 
obniżk i cen  p ro d u k tó w  w y n o s iło b y
25.000.000 zł., na  rz e c z  s p iry tu su
3.000.000 zł., o ra z  n a  n zecz  fu n d u ­
szu d ro g o w e g o  8,500.000 zł. czyli 
łączn ie  .36,500.000 zł. t. j. p o ło w ę  
pełnej w a r to ś c i ro p y  p ro d u k o w a ­
nej o b ecn ie  w  'P o lsce .

Jeże l c ię ż a ry  te  p rz e ra c h u je m y  
na p o szczeg ó ln e  w a g o n y  p ro d u k o ­
w anej v  P o ls c e  ro p y , to c y fry  te  
ro b ią  80 d o la ró w  n a  c y s te rn ie  ro ­
py , co stanoiwii zn aczn ie  w ięce j jak  
p o ło w ę .i  p o z o s ta w ia  n a  cen ie  ro p y  
o k o ło  .60 do!. C zy  na  cenie ro p y  z o ­
stan ie  60 do i. c z y  80 doi. c z y  100 
dok, to. już je s t d la  p rzem y słu , ma­
ilo w eg o ' w s z y s tk o  jedno . Ż adnego  

ty c h  ciężarów , p rz e m y s ł nie z n ie ­
sie. T a k ic h  różn ic  żadna g a łą ź  p ro ­
dukcji zn ieść  b y  nic m og ła .

Z ko le i p. S z I e m i ii s k  i o m ó w ił 
sy tu a c ję  p rz e m y s łu  n a fto w eg o  ze 
s ta n o w isk a  g ru p y  c z y s ty c h  p ro d u ­
cen tó w  ro p y .

P . S c lem u isk i p o d k re ś lił k o n ie c z ­
ność  z o rg a n iz o w a n ia  p rz e m y s łu  n a ­
fto w eg o , ce lem  s tw o rz e n ia  w a ru n ­
k ó w  d la  is tn ien ia  i d la  ro z w o ju  k o ­
p a ln ic tw a  n a fto w e g o  i o m ó w ił o b ­
sze rn ie  zadaniia w sp ó lne j o rg a n iz a ­
cji p rz e m y s łu  p o to w e g o , p rz y c z c m  
p o d k re ś lił  ten d en c je  o d śro d k o w e , 
k tó re  o s ta tn io  w y s tą p i ły  tu ta j ze 
s tro n y  jednej z firm  o p a rte j n a  k a -  
p ta le  am e ry k a ń sk im .

W  przem yśle! n a fto w y m  czy sta  
p ro d u k c ja  za jm uje m iejsce  w  30% 
W  ty ch  30% b a rd z o  z n a c z n y  o d s e ­
tek  s ta n o w i ro d z im y  stan  p o s ia d a ­
nia, a k w e s tie  is tn ien ia  w ła sn y c h  
*ł w  k a ż d y m  p rz e m y ś le  je s t  d la  je ­

go ro zw o ju  iisto tną. P rz e c h o d z ą c  
u o o m ó w ien ia  o s ta tn ic h  obciążeń  
■ irzem y słu  n a fto w eg o , o św iadczy ł. 

#). S z lem ińsk i, że je ś lib y  z a m ie rz o ­
ne o b c iążen ia  p rz e m y słu  n a fto w eg o  
m ia ły  b y ć  s to so w a n e  w  ca łe j ro z -  
e iąg łośai- to  m o w y  b y ć  n.ie, m oże , 
niby w ie r tn ic tw o  m ogło  is tn ieć  i 
■rozwijać się.

P . L . S  c h u f. z m a n p odnosił 
ir  ud ilości w- jak ich  p racu je  p rz e ­
m y sł n a f to w y , o ra z  w y m ien ił o b ­
c iążen ia  w  p o stac i .różnych  o p ła t 1 
św iad czeń  jak ie  ponc-si już p rz e ­
m y sł f in lto w y , a  o,d k tó ry c ii w olne 
są  inne g a łęz ie  p rzem y słu .

D y r. W y  g a r d  przypoirłiina, że 
k ied y  d w a  la ta  tem u  o d b y w a ła  s ię  
•podohnu k o n ie re n c ja  w  K lubie l B . 
w ó w o zas ilość o d w ie rc o n y c h  m e ­
tró w  w y n o siła  117.000, o b ecn ie  zaś. 
w y n o s iła  <>na (w ub. ro k u ) 56.000.

Nic b a rd z ie j nie ilu s tru je  sytuacji: 
p rzom jte lu  u u tto w eg o  jak  ta  jedna  
cy fra , k tó ra  o zn acza , że p o ło w a  
sw m s ro zw o ju  z o s ta ła  juz m a z c z o -
•i-.i.

Za o b ecn ą  sy tu a c ję  nie m o żn a  je - j 
lian li .wtanie ty lk o  pokitykii o h c ia ln e j, i

ro z w in ię te . D o ce lo w ej o rg an izac ji 
m oże d o p ro w a d z ić  jed y n ie  rów ino- 
m ie rn e  ro z ło ż e n ie  c ię ż a ró w  i p ra w . 
O becn ie  szczeg ó ln ie  niiebezpiiecz- 
n em  je s t k a ż d e  u d e rz e n ie  w  p rz e ­
m y s ł  -zinm ejszające re n to w n o ść  
p ro d u k c ji.

P ro d u k c ja  n a sz a  zn a jd u jąca  się 
d z isia j n a  w y so k o śc i oko ło  50.000 
c y s te rn , je s t  n a jn iż szy m  s tan em , 
ja k i k ro n ik a  n a s z a  n o tu je  od ro k u  
1901. N a jw y ż sz y  s ta n  w y n o s ił  200 
ty s ię c y  c y s te rn . Z d a w a ło b y  siię, że 
m o g lib y śm y  o g ra n ic z y ć  n a s z ą  p r o ­
d u k c ję , p o n ie w a ż  k o n su m u jem y  w  
k ra ju  30.000 c y s te rn  a 25.000 eksipor 
tu  jem y . rI ak  jed n ak  nile je s t. O g ra ­
n ic z e n ie  .produkcji o  2 do 3.000 c y ­
s te rn  sp o w o d u je  k o n ie c z n o ść  linn- 
por.rti. S y tu a c ja  p rz e d s ta w ia  się  b o ­
w ie m  ta k , że  d la  p o k ry c ia  naszego  
z a p o trz e b o w a n ia  w  n afc ie  p o trz e b ­
n a  je s t  już p ra w ie  c a ła  p ro d u k c ja  
ro p y  ja k ą  dzisia j poism dam y. J e ­
d n a k ż e  p ro d u k u ją c  n a ftę , p ro d u k u ­
je m y  ró w n o cześn ie , jak o  tech n iczn ą  
k o n ie c z n o ść  i in n e  p ro d u k ty , k tó re  
w  p o ło w ie , a  n a w e t  w  25 p ro c . 
m o ż e m y  u m ieśc ić  w  k ra ju  (b en zy -

Ogólna ilość to to  naftow ej w ydoby­
tej w  P o b ce  w  ciągu 1932 r. w ynosiła 
55.668 cy>sf.. a  w ięc o. 7380 cyst. mniej 
aniżeli w : roku 1931. S tan  produkcji w  
poszczególnych zagłębiach p rzedsta­
wia ostatnie spraw ozdanie Izby  P ro ­
ducentów  Przem. Naft. w  B orysław iu  
następująco:

W  okresie spraw ozdaw czym  należy 
zanotow ać spadek produkcji ropy  w e 
w szystkich 3 ośrodkach naszego kopal 
nic tw a naftow ego t. j. w  okręgach g ó r­
niczych Drohobycz, Jasło  i S tanisła­
wów.

I tak , podczas gdy  w r. 1931 r. ko ­
palnie skoncentrow ane w  rejonie bory  
sław skim  w y k aza ły  zniiżkęi w ydo b y ­
cia ropy  w  ilości 5352 cyst., to  'kopalnie 
położone w  innych gminach drohobyc- 
kiego okręgu, poza B orysław iem , d a ły  
dość pokaźną zw y żk ę  produkcji, bo 
przeszło  1000 cyst. W  roku spraw oz­
daw czym  natom iast, jak jedna, tak  1 
druga grupa kopalń okręgu drohobyc- 
lciego w y k aza ły  zniżkę, w y raża jąca  
<się w  rejonie borysław skim  cy fra  6017 
cyst., zaś poza tym  rejonem  cyfrą 472 
cyst., co stanow i łącznie 6489 cyst: o- 
gólncgo spadku dla okiegu clrohobyc- 
kiego.

P rz y  porów naniu rezu lta tów  p racy  
w ydobyw czej -na naszych, kopalniach 
w  ostatnich dwóch latach m ieć należy 
na uw adze 20-to dniowy stra jk  robot­
ników naftow ych, k tó ry  m iał miejsce, 
na tle akcji cennikow ej w e w rześniu 
1932 r. P rzyczyn ił on się w  dużym 'Sto 
oniu do  pow iększenia spadku produk­
cji ropy, w ynikającego z naturalnego 
w yczerpyw ania się  eksploatow anych 
złóż. "W rejonie borystawiskim  m.:p. u - > 
dział strajku w  spadku wyjdobycaa ro ­
py w ynosił około 1960 cy.sć. r. j. 32,6 

■proc.
W  jurnych kopalniach ’ drohobycklego 

okręgu, poza rejonem  borysław skim , 
produkcja, u trzym ałaby  sie. w  przybli­
żeniu, na poziomie zeszłorocznym , gdy 
by  nie około 360 cyst ubytku, spow o­
dow anego strajkiem .

Podobnie m a się też  spraw a i w ko­
palniach zachodnich, zgrupow anych na 

• te renie okręgu, jasielskiego. I tam bo­
w iem  w ydobycie ropy pozostałoby, na

n a , sm a ry , p a ra fin a ) m usim y  wiięc 
r e s z tę  ilo śc i e k sp o r to w a ć , bo w ię ­
ce j m agazyuo iw ać  się  n ie  da.

E k sp o r t je s t w ięc  k o n ieczn o śc ią  
tech n iczn ą , a  z p u n k tu  w id z e n ia  in ­
te re só w  P a ń s tw a  k o n ie c z n o śc ią  go 

i sp o d a rc z ą . C a ła  n a d w y ż k a  e k sp o r­
to w a  w  n aszy m  b ilan sie  z a g ra n ic z ­
n y m  w y n o s iła  200 m iljonów  zł., a  
p rz e m y s ł  n a f to w y  w y e k sp o r to w a ł 
łączn ie  za  o k o ło  50 mólj. zł.

Z  p rz y to c z o n y c h  w y ż e j c y fr  w y ­
p ro w a d z ił n a s tę p n ie  d y r . W y g a rd  
w niosk i p rz e m a w ia ją c e  z a  k o n ie c z ­
n o śc ią  ro zw o ju  p rodukc ji ze  w z g lę  
d ó w  o b ro n y  P a ń s tw a .

J e ś lib y śm y  p rz y ję li sp ad ek  p ro d u k  
c ji ro p y  w  n a jb liż sz y c h  la ta c h  od p o  
w in d u ją c y  sp a d k o w i w ie rc e ń  o  50 
p ro c ., a n a w e t m niej, to  znajd.ztiw 
m y  się  n a ty c h m ia s t w  sy tu a c ji  t a ­
k ie j, że  z a m ia s t k ra ju  e k sp o rtu ją c e ­
go , s ta n ie m y  s ię  k ra je m  im p o rtu ­

j ą c y m  n a jp ie rw  naftę , a  p o tem  iimnc 
p ro d u k ty , bo im p o r t jed ilego  p rn d u  
k tu  b ęd z ie  n ie s ły c h a n ie  c ię ż y ł n a  
u ta rg u  w y n ik a ją c y m  z ca łe j k ra jo ­
w e j p ro d u k c ji. R eziultat b ęd z ie  tak i. 
że  p rz e d e w sz y s tk ie m  im p o rt ten  

j o b ję ty  b ęd z ie  o c z y w iśc ie  niie p rzez  
o rg a n iz a c je  p ro d u k u ją c e  tu ta j, ty lk o  
p rz e z  o rg a n iz a c je , k tó re  z a g ra n ic ą

poziomie uzyskanym  w 1931 r., gdyby  
nie stra jk , k tó ry  obn iży ł produkcie o 
około 200 cysr.

S tosunkow o b ard zo  niekorzystnie 
w ypadł rezu lta t p racy  w ydobyw czej 
w  1932' r . w  okręgu stanisław ow skim . 
Spo>tykamv sie tu  zo znacznym  spad­
kiem  produkcji ro p y  w  Ilości 689 cyst., 
co stanow i 15 proc. w  stosunku do  w y  
dobycia z 1931 r .

W p ły w  stra jku  n a  ten  spadek  w y ra ­
ż a  się cyfrą około  135 cyst. R esz ta  u- 
by tku , w  stosunkow o wielkiej ilości 
około 550 cy st. spow odow ana została 
naturafaem  w yczerpyw aniem  się  eks­
ploatow anych złóż.

P rzec ię tn a  m iesięczna produkcja  ro ­
p y  ą  Polsce w ynosił? w  okresie sp ra ­
w ozdaw czym  4639 cyst., podczas g d y  
w  poprzednim 1931 r. w ydobyw ano  
przeciętn ie po  5254 cyst. na  m iesiąc.

Celem zorien tow ania się w  w ysoko  
ści spadku Produkcji ro p y  naftow ej w  
Polsce p rzy taczam y  odnośne zestaw ie 
nie za  ostatnie 10-lecie.

W  roku 1923 — 73714 cy ste rn ; w  r. 
1924 — 77119 cyst.; w  r. 1925 — 81179 
cyst.,; w r. 1926 — 79572 cy s t.; w  r. 
1927 — 72259 cy s t.; w  r. 1923 — 74290 
cyst.; w  r. 1929 — 67774 cyst.; w  r  
1930 — 65972jCyst.; w  r . 1931 — 63049 
•cyst.; w  r. 1932 — 5566S cyst,

P rzeglądając cy.fry tego  zestaw ienia 
za ostatnie 10-lecie będziemy mogli 
stwierdzać, że  w  okresie  pow ojennym  
nasza  produkcja ro p y  osiągnęła naj­
w y ż sz y  poziom w  1925 r. od k tórego  
to czasu stale i znacznie spada. Różni­
ca pom iędzy najlepszym  — jak w yżej 

..źfflsiuczyliśmy. — 1925 r. a  okresem  
spraw ozdaw czym  i. j. rokiem  1932 w y  
nosi olbrzym ią cy frę  okol,o 26.000 cy- 
J te rn .

D om inujący w pływ 1 na  • ilościowe 
kształtow anie się. naszej produkcji ro ­
py naftow ej m ają ’ ko-ńaMe rejonu b o ry  
sław skiego. N iezależnie od! rezu ltatów  
pracy  w ydobyw czej na  innych te re ­
nach naftow ych Polski, tak  zachodl- 
nich, jak i wschodnich, cen tra lny  ten 
ośrodek naszego kopalnictw a naftow e 
go decyduje o w yniku końcow ym , od 
szeregu la t ujemnym.

Jeżeli produkcja kopalń położonych

są. w ie lk im i p ro d u cen tam i, c ie r n ą  
n a  n a d m ia r  p ro d u k c ji i c z e k a ją  na 
te n  m o m en t, ż e b y  sob ie  zd o b y ć  no 
w e g o  30 to  m ilio n o w eg o  k o n su ­
m en ta .

O c h ro n a  ż y w o tn y c h  in te re só w  
p rz e m y s łu  n a fto w eg o , je s t  w ię c  ko 
w ieczną d la  zach o w an ia  w ielk iej 
częśc i m a ją tk u  n a ro d o w e g o .

D y r. G a i ł  p rz e d s ta w ,’! •warunki 
p ra c  y ń e lk ich  k o n c e rn ó w , k tó re  na 
ró w n i z  innen ii gTupami o d c z u w a ­
ją  c ię ż k ą  sy tu a c ję  i p o d k re ś lił k o ­
n ie c z n o ść  z a in te re so w a n ia  się czyn  
niików o fic ja ln y ch  o b e c n ą  s y tu a c ją  
p rz e m y s łu  na fto w eg o .

O sta tn i z a b ra ł gtois p. d y r. T e i- 
ch e r.

D y r. T  e 1 c  h e r o m ó w ił sy tu a c ję  
p ro d u c e n tó w  w  z a g łę b iu  b o ry s ła w -  
sk iem , k tó re  d o ty c h c z a s  stanowii 
p o d s ta w ę  p ro d u k c ji ro p y  w  P o lsc e , 
i d la teg o  w y m a g a  szczeg ó ln e j op le  
k i. Ju ż  o b ecn ie  w  p -z e sz ło  20 
o ro c . k o p a lń  k o s z t w y d o b y c ia  je s t 
w y ż s z y  od o b ecn e j c e n y  ro p y . K a­
żd e  d a lsz e  o b n iżen ie  c e n y  u d e rz y  
w ię c  p rz e d e w sz y s tk ie m  w  p ro d u k ­
c ję  te g o  zag łęb ia .

P rz e w o d n ic z ą c y  sen . L o e w e n Ł e rz  
z a m y k a ją c  o b ra d y  zap o w ied z ią  \

| z w o ła n ie  d a lsz y c h  k o n fe ren cy j, w  
| ,porozum ien iu  z  re p re z e n ta n ta m i 

p rz e m y s łu  n a fto w e g o . S.

w  innych gminach dr.ohobyckbgo okrę 
gu — poza rejonem  borysław sk im  — 
jak  rów nież .produkcja kopalń zachod­
nich. w  okręgu Jasło, w y k aza ły  w  o- 
s kunich latach zw yżkę, jeżeli w  konał 
u iach w schodnich obserw ujem y pew ną 
stabilizację, to  w  rejonie o o ry s łrw - 
skiim spadek  w ydobycia .ropy jest z ja­
w iskiem  od  iO-ciu la t s ta łem . P roduk  
cja z roku 1932 stanow i tu już tylko 
53 proc., a  w ięc. bez m ała, po łow ę w y ­
dobycia w  roku  1925.

W yczerpyw anie się złóż rejonu bo­
ry  sław skiego postępuje szybkim  kro­
kiem  naprzód. Spadkow i produkcji ro­
py nie zdołały przeciw staw ić się tu ta j 
ani sporadyczne dow iercenia now ych 
szybów  w  B orysław iu  i w Tustanow i- 
cach, ani też  — co najgorzej — inten- 
■zywnp p race w iertn icze prow adzone 
w  latach 1927—.28 na terenach M ro żą­
cy. Do-skcoaty bowiem początkow o 
rczw ój produkcii mrażnickiej, k tóra w 
1928 r. w zrosła  o około 4000 cy^fj. nie 
doprow adził niestety w  latach następ- 
lycll do oczekiw anych rezultatów . Już 

od 1929 r. notujem y spadek wydobycia 
ro p y  w  M iażnicy. pow odow any ogro­
m ną p rzew agą ubytku produkcji s ta ­
rych eksploatow anych szybów, nad 
dorobkiem  noyycłi, niedługoirw o łych 
z resz tą  i 'ilo ściow o ' niedostatecznych 
itowierćeiL T o ''też trudno już dizśsiaj 
m ów ić *  ckspanzji Alrażnicy, z jaką 
się liczono w  latach 1927 i 192S. Liczyć 
się należy raczej z. możliwościami eks­
ploatacji starych szybów , dopełnianej 
p rzez sporadyczne dow iercenia nielicz 
nych now ych otw orów .

. W  każdym  jednak razie, jeżeli mó­
w im y o rejonie ' borysław skim . to  ty l­
ko jeszcze gm ina M rażnica, w, tym  cen 
fralnym  dotychczas ośrodku naszego 
kopalnictw a naftow ego daje widoki 
•pewnej1 akty:\vności. D ow odem  tego 
.są chociażby dokonane w II. półroczu 
1932 r, dość w ysokie dow iercenia no­
wej ropy w  szybach .,Nina“, „Yiolet- 
ia IV‘', „B^hdan“. Gminy bow iem  B orj 
sław  i T us.anaw .ee są  dzisiaj w y łą c z ­
nie itorenem eksploatacji s tarych , p.ostę 
now o w yczerpujących  się Z‘óż.

o  ■■

W y d o b y c i e  ropy w  Polsce w  r. 1932.

I
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giełdowe.Notowania
LWOWSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA.

Lwów. dnia 6 marca.
Dolar okołc zł. 8.60.
W transakcjach międzybankowych za* 

.stó.i w  obrotach dewizami 1 ' irriutami z po 
wodu ogólnej dezorientacji. Dolar gotów­
kowy w  zaofiarowaniu silnem p'zy bra­
ku chęci kupna ze strony Banku Polskie­
go i banków prywatnych; kurs ulega u- 
stawicznie wahaniom, przy tendencji w y­
bitnie zniżkowej.

Giełda akcyjna wyczekuje naiazie zde­
klarowania się sytuacji na rynku waluto­
wym. Naogół kursy utrzymane.

LWOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów dnia 6 marca.

Pszenica lżejsza, jęczmień, owies, mąka, 
otręby, kasze, nęcak potaniały; kukuru- 
dza i wyka zaś podrożały.

Tendencja naogół niejednolita. Usposo­
bienie ożywione. r

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, dnia 6 m arca 1933 (G).

D ew izy (tranzakcje):
Holandia 359, Londyn 30.85—30.90, 

P a ry ż  35.12, Szw ajcaria 173.50, Gdańsk 
174.65, W łochy 45.40.

O broty średnie. Tendencja niejedno­
lita, m ocniejsza d la dew izy  na Lon­
dyn. Kursu dew izy na N ow y Jork  nie

Program
Wtorek, 7 marca.

Lwów. (381). Godz. 11‘40: Codzienny
Przegląd Prasy Polsk. 11*50: Kom. Meteor. 
Gł. Wojsk. St. Meteor. 11‘58: Sygnał czasu 
z Obserwatorium Astronomicz. w Warsza­
wie, hejnał z wieży Mariackiej w Krako­
wie. 12*05: Odczytanie programu na dritń 
bież. 12*10: Muzyka z płyt. 13*20: JJrz. 
kom. Państw. Instyt. Meteor. 13*25—15*10: 
Przerwa. 15*10: Urż. kom. Państw. Instyt. 
Eksportowego. 15*15: Komunikat gospodar­
czy 15*25: Lwowski komunikat L. O. P, 
P. 15*30: Komunikat Państw. Urz. Wycli. 
Fizycznego i Państw. Zw. Spu nowego, 
15‘35: Muzyka z płyt. Giełda Zbożowa, 
„Silva Rerum**. 16: Kwadrans akcji ,.Radjo 
dzieciom". 16 15: Płyty grrmof. 16*20: Od­
czyt dla maturzystów: „Walka cesarstwa

notow ano. B anknoty  dolarow e w  o- 
brotach pozagiełdow ych 8.60 i 8.50 
(transakcje) i niżej -tego kursu  w  zao­
fiarow aniu. Rubel z ło ty  4.97 (chciano 
płacić). D ew izy na Berlin w  obrotach 
m iędzybankow ych 211—210.50. o raz 
210.25 ,w żądaniu.

Papiery procentowe:
3 proc. pożyczka budow lana 43—  

43.25, 4 i pól proc. listy  zastaw ne ziem 
skiie 38—38.5U—38.25, 5 proc. p ożycz­
k a  konw ersy jna 44, 5 proc. pożyczka 
kolejow a konw ersy jna  38.50—38, 7 prc. 
pożyczka stabilizacyjna 56.50—57, 7 
proc, listy zastaw ne BGK. 83.25, 7 prc. 
obligacje BGK. 83.25, 7 proc. listy zast. 
B anku Rolnego 83.25, 7 proc. listy zast. 
ziem sk. dolarow o 37—36.75, 8 proc. li­
s ty  zastaw ne m. W arszaw y  43.25— 
42.50, 8 proc. liśty  zastaw ne BGK. 94, 
8 proc. obligacje BGK. 94, 8 pr-oc. listy 
zastaw ne Banku Rolnego 94, B ank 
Polski 77.50—78.

T endencja słabsza  dla pożyczek pań 
stw ow ych  i listów  zastaw nych . Obro­
ty  akcjam i bardzo  m ałe. W  obrotach 
pozagiełdow ych 8 proc. pożyczka do­
larow a Dillonow ska 66 i trz y  c z w a rte  
do 66.

radjowy.
z papiestwem", wygł. prof. Henryk Pa­
szkiewicz, 16*40: „Rozwój miast polskich 
w  dobie powoieimei", wygł. inż. Włady­
sław Schorr. 17: Popołudniowy koncert 
symfoniczny w  wyk. orkiestry Filharmo­
nii Warsz. pod dyr. Ignacego Neumarka. 
V przerwie około 17*25: Repertuar tea­
trów lwowskich. 17*55: Odczytanie progra­
mu na dzień następny. 1S: Odczyt z War­
szawy dla maturzystów: „Słowacki", od­
czyt I-szy wygł. prof. Konrad Górski. 
18*20: Chwilka Lwowskiej Dyrekcji Kole­
jowej 18*25: Muzyka lekka z cukierni „Zie 
m-iańskiej" w  Warszawie. 19: Skrzynka 
techniczna w opr. inż. fózefa Mińskiego. 
19*15: Rozmaitości. 19*30: Trans, z War­
szawy. Fcljeton . muzyczny: „Beethoven 
jako wychowawca" wygł. red. Maksymi­

lian Centnerszwer. 19*45: Prasowy Dzien­
nik Radjowy. 20: Trans, z Warszawy. 
Koncert popularny w  wykł o ki estry P. R. 
21: Wiadomości sportowe. 21*05: Dodatek 
do Prasowego Dziennika Radiowego. 
21*10: D. c. koncertu. 21*40: Trans. zW ar- 
szawy. IV_ty konkurs kompozytorski mie­
sięcznika „Muzyka". 22*15: Trans, z War­
szawy. Kwadrans literacki. Fi agment z 
pow. Franciszka Mauriaca: „Kłębowisko
żmii". 22*30: Piosenki lekkie w  wyk. 
p. Bożenny Czaszkówny. 22*45: Muzyka 
z Płyt gramofonowych. 22*55: Komunikaty. 
23—24: Muzyka taneczna z Warszawy.

Środa. 8 marca.
Lwów. (381). Godz. 11*40: Codzienny

Przegląd Prasy Polskiej. 11*50: Trans, z 
Warszawy. Komunikat Meteor. Głównej 
Wojsk. Stacji Meteor. 11*58: Sygnał czasu 
z Obserwatorium Astronomicznego w War 
szawie, hejnał z Wieży Mariackiej w Kra­
kowie. 12*05: Odczytanie programu na
dzień bieżgcy. 12*10: Koncert z płyt gra­
mofonowych. 13*20: Komunikat Państw. 
Inst. Meteor. 13*25—15*10: Przerwa. 15/10: 
Kom. Państw. In-st. Eksportowego. 15*15: 
Komunikal gospodarczy. 15*25: Lwowska 
Giełda Zbożowa. 15*30: Lwowski Kącik
Harcerski. 15*35: Trans, z  Warszawy. Pro. 
gram dla dzieci: a) Obrazek 3 . HePza: 
„Cztery mile za Warszawą*; b) .Jak się 
■fioduje jedwabniki" w/g Porazińskiej w

Z  E K R A  NU.

On i jego słu ga.
Realizator Stefan Srekely. produkcja 

Hunnia-Filin (kino Colosseum).
J e s t  to komedie, skleoona dosyć p ry ­

m ityw nie i w ykonana technicznie do­
syć licho, m ająca jednak kilka cieka­
w ych m om entów . A trakcją nezrozu- 
m iałej dźw ięczności są dialogi w ęg ier­
skie. A ktorzy grają dobrze  i zachow a­
ne jest dobre tempo scen. Dzięki tem u 
film Szekely*ego ogląda się w cale 
przyjem nie. hwl.

Krwawe samobójstwo 
w  piekarni lwowskiej.

W czoraj rano na terenie pracow ni 
Piekarskiej „G ryf" p rzy  ul. Bocznej

r-pr. cioci Ady (Lwów). 16: Muzyka z płyt. 
16*20: Odczyt z Warszawy dla maturzy­
stów: „Wyprawy krzyżowe" wygł. prof. 
Henryk Paszkiewicz. 16*40: Trans, z War­
szawy. „Sprawa polska w rokowaniach 
brzeskich 19j8 r.‘\  wygł. p. Stefan Woj- 
stomski. 17: Koncert wokalny z płyt gra­
mofonowych. 17*40: Trans, z Warszawy. 
Odczyt dla sfer pracujących: „Zmiany w  
ubezpieczeniu pracowników umysłowych 
nr wypadek braku pracy" wygł. red. Jó­
zef Zieliński. 17*55: Odczytanie programu 
na dzień następny. 18: Trans, z Warsza­
wy. Odczyt dla maturzystów: „Słowacki" 
odczyt Il-gi wygł. prof. Konrad Górski. 
18*20: „Silva Rerum" i repertuar teatrów 
lwowskich. 18*25: Koncert kameralny. Wy­
konawcy: Kwartet smyczkowy Poi. To w. 
Muz. we Lwowie, w składzie proi. li. 
Czapliński, prof. Marek Rack, prof. M. Ło- 
barzewski prof. Piotr Pszenyczka. 18*55: 
„Wspomnienie o śp. dyr. Ludwiku Czar­
nowskim", wygł. red. Zygmunt Kiełb. 
19*10: Rozmaitości. 19*30: Felieton litera­
cki: Kierunki literackie czechosłowackiej 
powieści powojennej", wygł. p. Ludomir 
Rubach z Warszawy. 19*45: Prasowy
Dziennik Radjowy. 20: Koncert ze studja. 
22: „Na widnokręgu". 22*15: Muzyk? ta­
neczna z Warszawy. 22*40: Trans z Kra­
kowa. Odczyf w języku esperanto p. i . : 
.Józef Piłsudski" wygł. prof. Ooo Bujwid. 

22*55: Komunikaty. 23—23*30: Muzyka ta­
neczna.

Radeckiej 2A rozegrała sie k rw aw a 
tragedia. W łaśn ie  ukończono nocną 
pracę, gdy  rozległ się huk w y strza łu  
rew olw erow ego. P racow nicy  rzucili 
się do Pnkoju służbow ego, sk ąd  odgłos 
strza łu  dochodził. U jrzeli jednego zo 
sw ych ikolegów. 2-2-letniego czeladni­

k a  M ichała R ipaka siedzącego' p rzy  
stole z śniadaniem . G łow ę oparł u 
brzeg  sto łu; obok niego leżał rew ol­
w er. Rzucono się mu na pomoc, by ła  
już jednak spóźniona. Celny strzał w 
serce przeciął życie R ipaka.

Pow odem  jego  sam obójstw a była 
zaw iedziona miłość dena ta  do jakiejś 
kobiety. P rzed  kilku dniami kobieta ta 
zerw ała  ostatecznie z Ripakfem, k tó ry  
cierpiał bardzo z tego  pow odu. W  r e ­
zultacie odebra ł sobie z  rozpaczy ż y ­
cie.

Zwłoki R ipaka odstaw ione d o  In s ty ­
tu tu  M edycyny Sądow ej.

 o------

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

Km. 478/33. Edykt. Na wniosek ks. Ata­
nazego Jurkiewicza, odbędzie się w  tut. 
Sadzie, w  biurze Nr. 18. dnia 21 kwietnia 
1933, o  godz. 10 rano, licytacyjna sprzedaż 
realności obj. whl. 621 gm. kat. Rozdół, 
składającej się z pbud. Ik. 80, na kJrej 
pobudowany jest dom mieszkalny. War­
tość szacunkowa wynosi 11.550 zł., a naj­
niższa oferta 5.775 zł., poniżej której 
sprzedaż nie nastąp>.

Komornik Sadu Grodzkiego
Mikołajów, dnia 3 marca 1933. 779/K

Km. 44/33. Edykt licytacyjny. la wnio­
sek Szymona Sticklera, o 136 dolarów am. 
zon., odbędzie się dnia 2 maja 1933, o 
godz, 9-tej w  Sadzie Grodzkim w  Żółkwi, 
w  biurze Nr. 2, na zasadzie zatwrerazo^- 
nvch warunków, licytacja następujących 
realności: a) realności objętej whl. 1643 
kg., gm. kat. Macoszym składającej sjg 
z  parceli bud. lk.: 9, 8/1, 8/2 pgr. lk. 85, 
87/4, 88/3, 89/1, 89/2, domu mieszkalnego, 
budynku gospodarczego, piwnicy, studni, 
arzew owocowych i ogrodzenia wartości 
szacunkowej 8552 zł. plus wartości przy­
należności 1290 zł„ razem 9842 złotych,
b) realności objętej whl. 172 kg. °m, kat. 
Macoszym składającej się z pgr. lk, 947, 
1231, 1232, 2706, 2942, 3330, 3231, 3280/2.
3568, 3831, 4225, 6417, 6418, 6419. 8211,
5212, 8213, 8214, 8215, 8850, 8938, 9C“*6,
9048, 9049, 6247, 6248, 6249, 6250. 6251,
wartości szacunkowej 5050 zł.; c) realności 
whl. 928 kg. gm. kat. Macoszyn składają­
cej się i  pgr. lk. 3949/1, 3'*4912, wartości 
szacunkowej 50 złotych. Najniższa oferta 
odnośnie do realności pod a) wymienionej, 
wynosi kwotę 6561 zł. 33 sr.; pod b) wy­
mienionej wynosi kwotę 3366 zł. 67 gr.; pod
c) wymienionej wynosi kwotę 33 zł. 3 gr. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na­
stąpi.

Komornik Sadu Grodzkiego
Żółkiew, dnia 16 lutego 3933. 780/K

III. Km. 232/33. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie 'dc zgłoszenia wierzytelności. 
Strona zobowiązana Szymon Haas, M,na 
Haas vel Hecht i lzak Haas. Na wniosek 
]). Zofji Wachter strony egzekwującej od­
będzie się dnia 24 marca 1933, o  godz. 9 
przedpoł., w  biurze Nr. 103, na zasadzie

równoaześnie zatwierdzonych warunków 
licytacja następujących realności: Księga 
gruntowa: Stanisławów, whl. 3/4 cz. 5149. 
Oznaczenie realności: .pbud. lk. 1174/32 
i pgr. lk. 2330/23 i 2330/24 z zabudowania­
mi łącznie. Wartość szacunkowa wraz 
z przynależ. 19.063 zł. — Whl. 3/8 cz. 5150 
pblk. 1174/4, stanowiąca wspólny dojazd do 
powyższej real. Wartość szacunkowa wraz 
z przynależ. 77 zł. Najniższa ołerta 9.570 
zł. Do realności whl. 5149 ks. gr. gm. 
S*anisławów należą następujące przyna­
leżności: budynek mieszkalny, 3 budynki 
gospodarcze, wychodki, sztachety i parka­
ny. Poniżej najniższej oferty sprzeaaż nie 
nastąpi.

Komornik Sadu Grodzkiego
Stanisławów, dnia 20 lutego 1933. 781/K

VI. Km. 1034/33. Edykt licytacyjny. Dnia 
16 marca 1933 o godz. 11.30 przedpoł. przy 
ul. Kochanowskiego 72 we Lwowie sprze­
da się przez publiczną licytację następu­
jące przedmioty: auto osobowe marki j
„Wippel", Sprzedaż rozpocznie się w pół I 
godziny po czasie wyżej oznaczonym. | 
W międzyczasie można obejrzeć przed- ; 
miot wymieniony na sprzedaż.

Franciszek Łomnicki, Komornik Sądu 
Grodzkiego Miejskiego we Lwowie, rewi­

ru VI. ul. Tarnowskiego 9.
Lwów, dnia 2S lutego 1933. 782/K

UPADŁOŚCI.
Sa. 52/32. Edykt. W postępowaniu ugo- 

dowem do majątku dłużników Michała 
Siissberga i Maksa Kohna, kupców 
wCzortkowie. Audiencja ugodowa wyzna­
czona na dzień 23 marca 1933. godzina 10 
przed południem w  Sądzie Grodzkim 
w Czortkowie, Sala Nr. 49.

Sąd Okręgowy Wydział I.
Czortków, dnia 24 lutego 1933. 774

I. Sa. 1/32/76. Sprawa postępowania u- 
godowego do majątku dłużników Racheli 
i Abrahama Reichów, kupców w  Wadowi­
cach. Zatwierdza się .ugodę zawarta na 
audiencji ugodowej w  Sadzie Okręgowym 
w  Wadowicach w  dniu 22 marca 1932 
między wierzycielami ugodowymi a dłuż­
nikami.

Sąd Okręgowy. Wydział I.
Wadowice, dnia 22 lutego 1933. 775

S. 3/32. Obwieszczenie Sprawa konkur­
sowa do majątku spółdzielni spożywczej

1 pułku artylerii górskiej w Stryju w li­
kwidacji. Audiencja likwidacyjna wierzy­
cieli w Sadzie Ok.ręgowym w Stryju, dnia 
19 kwietnia 1933 r., o godz. 9*30 biurn 
Nr. 23.

Sąd Okręgowy Wydział 1.
Stryj, dnia ,16 lurego 1933 r, 776

Sa. 34/32/5. Postępowanie usadowe Fran­
ciszka Mikosia w  G woźnicy Górnej zasta­
nawia się. Nieprzyjęcie ugody. 777

Sąd Okręgowy.
Rzeszów, 22 lutego 1933.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO. .
T. 77/32, Adam Bosy, urodzony 1S94, 

w Racie, zaginął jako żołnierz austr. Ce­
lem uznania go za zmarłego wzywa się, 
aby do pół roku od clnią, ogłoszenia udzie­
lono wiadomości o nim Sądowi 

Sad Okręgowy
Lwów. dnia 27 maja 1932. 748

T. 182/32. Tadeusz Antoniuk, urodzony 
1887, w  Konotopach. zaginą! jako Żołnierz 
austr. Ceiem uznania go za zmariego 
wzywa się, aby do pół roku od dnia ogło­
szenia udzielono wiaaomosci o nim Są­
dowi.

Sąd Okręgowy
Lwów, dnia 15 października 1932. 749

T. 266/32. Ludwik Baran, urodzony 1897, 
W Racie, zaginał jako żołnierz austr. Ce­
lem uznania gO' za zmarłego wzywa się, 
aby do pół roku od dnia ogłoszenia u- 
dzielono wiadomości o nim Sądowi.

Sąd Okręgowy.
Lwów. dnia i 5 listopada 1932. 750

OGŁOSZENIA P R Y W ATNE

UCHWAŁA WALNEGO ZGROMADZANIA
z 12 stycznia 1930, spólnlków Hurtowni 
Kupiec rwa Polskiego, spółki z  ogr. odp. 
we Lwowie, Wałowa 5. postanowiono 
przeprowadzić likwidację spółki 1 wybra­
no trzech likwidatorów: Jana Pawłowskie­
go, Józefa Halskiego i Jana Kadern;ożkę.

W zywa się wierzycieli, by zgłosili swe 
pretensje na ręce likwidatora Jam Kadei- 
nożkę. Lwów Rutowsklego 11, a to naj­
później w przeciągu roku.
737-3 Ukwidatorowie.

n a j u p o r c z y w s z  v

BÓL GŁOWY
u su w ają

...i *F «'z KOGUTKIEM

U M I I  1 P T E M  6 A S E  J E E D
W  W A .J -Z A W IE

P C P lF R A J
PRZEMYSŁ
KRAJOWY

Do L. 290/1933.
.We Lwowie, dnia 11 lutego 1933.

E D Y K T.
Na rzecz Banku Gospodarstwa Krajowe­

go w  Krakowie dozwoloną źostała prze­
ciw Stanisławie z Ważnych Rozwadow­
skiej celem ściągnięcia wykonalnej wierzy­
telności w kwocie 199 zł. zpn. egzekucja 
przez zajęcie i przekaz do ściągnięcia do 
wysokości egzekwowanej pretensji wie­
rzytelności przysługującej dłużniczce jako 
spadkobierczyni śp, notariusza Adama
Ważnego z Żabiego z tytułu kaucji no­
tarialnej 2000 Kor. austr. czyli 1400 Mp. 
zwaloryzowanej na kwotę 365 zł. 21 gr.
przechowanej w Urzędzie depozytów są­
dowych we Lwowie do art. 198/31, w ma 
siu T. VI. F. 88. Nr. 383.

Podając to do powszechnej wiadomości, 
wzywamy, aby ci, którzy w  myśl pierw­
szego ustępu § 25 ustawy notarialnej z 25. 
lipca 1S71. Nr. 75. austr. Dz. U. P. twier­
dzą, że im ns mocy ustawowego prawa 
zastawu zaspokojenie z kaucji notarialnej 
śp. mtarjusza Adama Ważnego się należy, 
pretensje te w przeciągu sześciu miesięcy 
w  Izbie Notarialnej w e Lwowie zgłosili, 
ileże po upływie tego terminu bez względu 
na ich pretensje udzielone zostanie zezwo­
lenie na wydanie złozonej na kaucję go­
tówki osobom uprawnionym.

Izba Notarialna
P rezes:
Sobol. 734-3

ZAGUBIONE DOKUMENTY.

FELICJA JÓZEFA FEITÓWNA unieważ­
nia zaginione świadectwo dojrzałości 
semiiiw'um żofji Strzałkowskiej we 
Lwowie z roku i904. 764

DAJ GROSZ NA CELE TOWA­
RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.

Ddoowiedzlalny redaktor: JaUan Semadluk. T drukarni* Polskiego**, ,Łwów ul.-jZfttiorowfcza 15.


